
ROZDZIAŁ I.

PARYŻ, W WRZEŚNIU R. 1792.

Już na k ró tko  przed zachodem słońca około wschodnie] 
Barykady Paryża roił się zgiełkliwy, burzliw y tłum  ludzi. W ła­
ściwie do ludzi był ten tłum  podobny, ale dzika zajadłość, żądza 
zemsty i zniszczenia, zm ieniła te tw arze i raczej do zwierząt 
porów nać by je było można.

Bo też użyli sobie dzisiaj! Od ran a  pracow ała gilotyną 
i mogli się upoić sam ym  widokiem krwi, przelanej obficie.

Po chwili nastąpiło  inne, niem niej zajm ujące widowisko: 
öd placu de la Greve nadciągał nowy tłum , k ierując się ku 
wschodnim  barykadom , do miejsca, gdzie za lat dziesięć dum ny 
sam owładca, Napoleon m iał wznieść nieśm iertelny pom nik 
chwały narodu  i w łasnej pychy.

Była to codzienna uciecha dla tłum u, bo też ci arystokraci 
tacy niem ądrzy! Zdrajcy to — wszyscy bez w yjątku i kobiety 
i dzieci, wszyscy, k tórzy pochodzą od tych tam  wielkich ludzi 
z czasów w ojen krzyżowych. Ich dziadowie walczyli na chwałę 
Francji, ale uciskali lud, żyli z jego potu, pom iatali nim. 
Przez tyle wieków panow ali; dzięki nim dwór królew ski jaśniał 
wspaniałością i przepychem. Teraz nadszedł koniec tego. Te­
raz lud rządzi. Lud zepchnie te dum ne głowy w kurz i błoto 
ulicy. Lud, długo deptany, depcze swą bosą nogą gardła cie- 
miężycieli. Kto się szczyci szlachectwem, czyj ród był w za­
m ierzchłych czasach sławny — płaci życiem za taki przywilej.

I spadają głowy, płynie falą błękitna krew. Nie zrnhtono 
wyjątku ani dla dobrotliwego króla, ani dla pięknej młodej k ró ­
lowej.

A  oni? Oni p róbu ją  ukryć się, próbują uciekać!
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ï  ïo  SÿWâ fiajlaïïaw iîïejsze. Cs $ftecT8ľ% p rzea  fíTmTľňí^j 
Ěíem bram  i barykad , ^wyjeżdżają wozy z m iasta, wozy, k tóre 
dowożą żywność na targ i codzienne^ Z tej sposobności korzy-: 
stają poprzebierani w. najrozm aitszy sposób, na wozie, za wo­
zem, p rzem ykają się, jak  m ogą — ale to się najczęściej nie 
udaje. Dzielni żołnierze R epubliki baczne m ają  oko, w ypatrzą 
mężczyzn w kobiecych sukniach, kobiety w m ęskim  p rzebran iu  
i dzieci w łachm anach. Ci hrabiow ie, m arkizow ie i naw et ksią­
żęta chcą uciec z F rancji, żeby w Anglii lub w innych  państwach' 
podburzać wrogów republik i, sprow adzić ich tu  i w ielm ożów 
daw nych tym  sposobem uwolnić z więzienia. |

Nie uda się im  to jednak. T ak i sierżant B ibot naprzykład  
m a dar niezrów nany i węch specjalny: każdego arystokratę  
zw ietrzy, żeby był niewiedzieć w jak im  przebraniu! A przy tym  
um ie to urządzać tak  zabaw nie. jWl pierw szej chwili puszcza’ 
ich przez bram ę, niech się cieszą nadzieją, że są już uratow ani, 
a w  parę  m inut posyła dw óch ludzi, k tó rzy  ściągają z nich' 
przebranie.

Jakże pocieszne m iny w tedy śtrojąT N ieboracy wiedzą, że 
Зо dw udziestu czterech godzin nie m inie ich gilotyna. Czasem 
baw i się z nim i kw adrans i dłużej, jak  ko t z myszą, powoli 
zdziera z n ich szm aty, peruki, przebranie , aż się z n ich wyłoni 
jak iś szlachcic albo przestraszona i zrozpaczona m arkiza!

To też w ten  pogodny w rześniow y wieczór najw iększe tłu ­
m y zebrały się koło b ram y  Bibota. Zasm akow ali już w dzisiej­
szej rzeźni i chcą się upew nić, czy i n a  ju tro  uzbiera się równie 
pokaźna ilość głów, bo ostatnim i czasy robota przy gilotynie 
szła na  .całego.

A ci przeklęci arystokraci w coraz w iększym  strachu  prze­
k ra d a ją  się —  to też niem a dnia, żeby Bibot nie w ykrył któregoś 
Ten, to już pan i Gilotynie napew no dostarczy zawsze żeru.

Bibot siedzi na przew róconej pustej pace, m ały oddział żoł- 
nierzy-obyw ateli czeka na  jego rozkazy.

Bibot specjalną cieszy się powagą — naw et D anton i Ro­
bespierre  udzielili m u pochw ały i specjalnie polecili rządowi, 
odznaczy? się —  co najm niej pięćdziesięciu najpierw szych ary- 
atokratów wysłał na gilotyny



% dziś wszyscy sierżanci przy baryTTädacH oTrzÿroab spë-> 
cjalnie surowe ostrzeżenie i rozkaz wyraźny. Lud także cieka­
wy i podniecony, bo od dłuższego czasu chodzą głuche wieści
0 jakichś nadzw yczajnych ucieczkach i przem knięciu się przez 
granicę k ilku znanych i głośnych rojahstów .

Sierżant Grospierre poszedł pod gilotynę, ho cała jedná 
rodzina arystokratyczna przem knęła się tuż pod jego nosem 
przez bram ę północną.

Opowiadano, że to banda Anglików, m łodych i odważnych, 
k tórzy nie m ają  co robić w własnym k ra ju , urządziła sobie 
taką zabawę: kręcą się tu  i gdzie mogą, w ydzierają ofiary 
w prost z pod noża gilotyny. .Wiadomości te rosły w m iarę, jak  
je pow tarzano, opowieści doszły do takiej przesady, że w prost 
nadprzyrodzone siły m iały im pomagać. Przyw ódca tych An­
glików m iał być bajecznie wprost odważny i zdeterm inow any, 
um iał robić się podobno niewidzialnym  i tym, k tórych przem y­
cał, udzielał tej sam ej nieczystej siły.

N ikt go nie w idział na oczy, opow iadano o nim  rzeczy taK 
niepraw dopodobne, że imię jego wywoływało dreszcz zabobon­
ny w słuchaczach.

Obywatel Fouquier Tinville, główny p rokura to r Trybunału 
Rewolucyjnego i niestrudzony dostawca ofiar dla gilotyny, na 
k tórej potem  sam  m usiał rozstać się z głową, otrzym ywał wciąż 
od niego karteczki, a dochodziły go one jakim ś tajem niczym  
sposobem: znajdyw ał je na stołach, przy łóżku, w kieszeniach' 
swego ubran ia , a nierzadko, podał m u ją  ktoś w tłumie, gdy się 
przedzierał, chcąc dojść na posiedzenie Kom itetu Bezpieczeń­
stwa Publicznego. Karteczka ta była uwiadom ieniem , że wróg 
gilotyny i rew olucji pracuje, a zam iast podpisu, jako godło, 
tkwił m ały czerwony kwiatek, zwykły kw iatek anyżu.

I  w k ilka  godzin po otrzym aniu takiego bezczelnego świst­
ka . dochodziła w iadom ość do Komitetu BezpieczeństwŁ P u­
blicznego, że tylu a tylu arystokratów  wydostało się z Paryża
1 na angielskim  okręcie opuściło brzegi F rancji.

Zdwojono straże, sierżantom  zagrożono karą  śmierci, 
a pięć tysięcy franków  nagrody obiecano temu, kto odda tajem ­
niczego wodza sprzysiężenia w ręce rządu.



¡Wszÿscÿ b'yii pêwnî, že Bibot to' рбтгап uczym c і aiatego 
feisnęli się zawsze koło niego, chcąc patrzeć, jak  on tych prze­
m ykających się arystokratów  przytrzym a, a  w raz z nim i
1 Anyża, przywódcę sprzysiężenia.

i— Ba! — mówił Bibot w zaufan iu  dó swego kaprala . —■ 
Ohywatel G orspierre był dureń! Dużo bym  dał, żeby tak  na  
jnn ie  w ypadła wtedy straż przy bram ie północnej.

I  sp lunął z pogardą przez zęby nad  głupotą nieżyjącego już 
tow arzysza.

Ale opowiedzcie nam , jak  to się w łaściwie stało! — p ro ­
sił go kapral. ,

—  G rospierre pełnił straż przy  bram ie... —  rozpoczął opo­
w iadanie głośno, a tłum y ścisnęły się naokoło, ażeby ani słó- 
¡weczka z tego opow iadania nie stracić. — ¡Wiecie już o tycK 
A nglikach i ô tym  ich przywódcy. Zje diabła, jeśli m i się w ym ­
knie. Ale G rospierre był strasznie głupi... Jechały  wozy przez 
bram ę, ä jeden był pełen pustych skrzyń, powoził jakiś stary  
ż chłopakiem . G rospierre był trochę podchm ielony —  a m iał 
się zawsze za bardzo m ądrego — przeglądnął paki, praw ie 
wszystkie, widział, że puste, puścił wóz!

P om ruk  niezadow olenia i pogardy w ydali obszarpańcy, 
Otaczający Bibota.

■— ¡W pół godziny potem  —  ciągnął sierżant — nadbiega
2  m iasta kap itan  gw ardii z patro lem , może ich było z dw unastu  
razem.

— Czy wóz tędy przejeżdżał? —  pyta zadyszany Gro- 
sp ie rr‘a.

*<— T ak  jest, —  m ówi tam ten, —  będzie tem u z pół godziny.
»— I  puściłeś ich? -— h u k n ął w pasji kap itan . —  Ani chybi, 

obyw atelu sierżancie, pójdziesz pod gilotynę. W óz ten  u k ry ­
w ał księcia Chalis z rodziną. j

s— Co? —  krzyknął G rospierre w przerażeniu.
4— A jakże! A woźnicą był ten  przeklęty Anglik, ten  co 

przybrał nazwę kw iatka  anyżu!
T łum  zawył w rozdrażnieniu.
W praw dzie G rospierre odpokutow ał już swą w inę na  gilo.- 

lynie, ale. co za g łu p ie li



Biïïoï smTàî się їаїї, že przestał mówiS/
—■ Za nim i, żywo! — powiedział po chw ili kapitan. — 1 PTä- 

grodę dostaniecie, ruszajm y, nie mogą być daleko! r— I pob ieg ł 
g ga nim  dw unastu  żołnierzy.. ;

*—¡ Ale już było zapóźno?. — zawołał ktoś w tłumie.:
Nie złapali ich?, j

•— B odaj tego GrospierrS Z jego głupotą!
Zasłużył na swój los!

‘— Ale żeby tych skrzyń porządnie nie przeglądnąć!
[Wszystkie te uwagi bawiły obyw atela Bibot niesłychanie] 

trzym ał sić za boki i oczy miał pełne łez ze śmiechu.
— Nie, nie! — powiedział w końcu. — Skrzynie były puste, 

a woźnicą nie był ten Anglik Anyż..* Anglik był tym  kapita-¡ 
®em gw ardii, a każdy ;z jego żołnierzy ■— orystokratą.

T łum  zam ilkł. ¡
Opowieść B ibota wzmocniła przekonanie czy zabohori, Ii  

Anglikowi diabeł pomaga.
Słońce zniżało się. Bibot chciał zam ykać bramy.
— E n avant (naprzód), z wozami! — zawołał.
D ługa lin ia k ry tych  wózków poruszyła się. Jechały stę* 

pa; przew ażnie powoziły kobiety, a że Bibot znał praw ie każdą, 
bo codzień je widywał, więc rozm aw iał z niektórym i, przegiąć 
dając pilnie zaw artość każdego wózka.

—  Bieda nie śpi! — piawiał. —  A nuż m nie złapią jak  tegd 
du rn ia  G rospierre‘a.

Kobiety te spędzały prawie dzień cały na placu de la Greve 
u  stóp gilotyny. Bawiły ich wózki, przywożące skazańców, 
okrzykam i w itały spadające głowy. Były to sławne „tricoteusy“- 
(robiły pończochy), zasiadały jak  najbliżej krw aw ej m aszyny 
І dum ne były, gdy k tó rą  obryzgała krew  przeklętych arysto­
kratów . ,

;— HoíaT M atko! ■— zagadnął Bibot jedną z tych czarów;-* 
nic. —  A co tam  macie?

W idział ją  już pierw ej z batem  pod pachą, jak  robiła poń­
czochę u  podnóża gilotyny. Teraz na końcu bata przyczepiła 
sobie ozdobę, pęk cały włosów ludzkich, złożony z różnych od­
cieni, od siwych i czarnych począwszy, do jasnych blond i zło- 
łych] gładziła je  z upodobaniem  kościstym i palcamL, A
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^  ZapfzyJáMiTĚfiS Się z kochanïETëHT pUnl GHòìyny, 1ПЯ- 
Szym dzielnym katem  i poucinał to dla m nie ze spadających 
głów. Obiecał ich dużo naciąć ju tro , ale nie wiem, czy będę 
да m oim  miejscu.:

i— 1 rA' dlaczegóż nic, m atko? “  py tał B ib o i
Ш тО , że był żołnierzem, do różnych okropności przyzwy- 

ezajonym , ze w strętem  patrzy ł na tę kobietę, k tó ra  pożąda tycli 
śm iertelnych kosm yków ,. aby przybrać nim i swój batog.

*—• Mój w nuk dostał ospyl —  powiedziała, w skazując pąl- 
Bem na w nętrze wózka. — Mówią niektórzy, że to dżuma! 
A jeżeli tak, to m nie tu  ju tro  nie wpuszczą.

Na pierw szą wzm iankę o ospie cofnął się Bibot, a gdy 
.wiedźma o dżum ie w spom niała, odszedł co prędzej.

—  Przeklęta baba! — m ruknął, a ludzie ustępow ali pośpie­
sznie i wózek stał opuszczony.

—■ Toś ty tchórz przeklęty! Oto mi żołnierz, co się boi cho­
roby.

Dżuma.
T ak  straszną była podówczas la choroba, grożąca śm iercią 

w sam otności i opuszczeniu, że w jednej chwili gwar um ilkł, 
ludzie posm utnieli, jak  gdyby groźne jakieś widmo stanęło m ię­
dzy nimi.

—•' iWynoś mi się zaraz ze swoim zadżum ionym  nasieniem! 
krzyknął.

Pożegnała go grubiańskim  gestem i śm iejąc się ordynarnie, 
popędziła Chudą swą szkapę przez bram ę.

H um ory popsuły się.
Cała w ieczorna zabaw a na nic. Bibot patrzył bezmyślnie.
W tym dostrzegł biegnącego k ap itana  gwardii. Był m u do­

jrzę  znany, tak, niew ątpliw ie zna go osobiście, nie da się złapać 
jaV Gro.śpierre.

Przybyw ający wołał ż daleka:
— W ózek...

Co za wózek?
— Kryty wózek, s ta ra  w iedźm a powoziła..-!
—- Było ich tuzin..«
— Stara mówiła, żę s jg  m l  dżumgłj
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M ój mnuk dostał ospy! powiedziała. (Str. 8).



— Talc,.ľ
“  Nie puściliście?..j
— Morbleu?
ßibot z czerwonego stał się bladym .
— Na wózku była księżna T ournay  z dwojgiem  dzieci, 

wszyscy zdrajcy i skazani na śm ierci
— A wiedźma? — szeptał Bibot, drżąc z prżerażenis.
—  Sacre tonnere! —  powiedział kapitan . — Prawdopodo> 

bnie to n ik t innv. tylko ten przeklęty Anglik, len Anyżl
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т т Ш ж  я ;

ÖOWER — „SPOCZYNEK RYBÎKÆ^,

Sally, córka oberżysty, m iała dziś ciężką pracę w EucKnL 
Przy ogrom nym  palenisku stały rzędem  rynki i patelnie. W spa­
niała pieczeń wołowa obracała się n a  różnie powoli przed 
płom ieniem  ognia, k tó ry  złocił apetycznie to jedną, to drugą jej 
stronę. W  potężnym  kotle m ieszała coś sta ra  Jem ina, m ru ­
cząc ciągle pod nosem. À dwie rum iane i spocone dziewki z za­
kasanym i rękaw am i uw ijały się po kuchni, pom agając w pracy.!

— Hola! Sally! —  odezwał się wesoły, choć niezbyt dźwię­
czny głos z izby obok.

— Boże m iłosierny! — zaśm iała się wesoło Sally. Cie- 
kaw am , czego tam  jeszcze potrzebują?

—  Piw a naturaln ie! — m ruknęła Jem ina. — Myślisz może, 
że Jim m y P itk ins jednym  kuflem  się zadowoli?

—  I pan  H arry  wyglądał spragniony także. — westchnęła 
M arta, jedna z dziewek, m rugając oczkam i jak  paciorki da 
swej tow arzyszki, po czym obie zaczęły dyskretnie chichotać.

Sally nachm urzyła się; świerzbiały ją  zapewne rączki, aby 
M artę nauczyć poszanowania, ale wesołość przem ogła zły h u ­
m or. ¡Wzruszywszy ram ionam i, zabrała się do smażenia kartoflu

—  Chodź-no tu, Sally! Hej!
Brzęk m iedzianych kufli, k tórym i stukano w stół dębowy, 

wzywał hożą córkę oberżysty do izby zajazdu.
— Sally, czy całą noc na piwo czekać będziemy? — huknął 

znów u p arty  głos.
— Mógłby ojciec dać im. wie nrzecież. jak" sie spieszyć 

Йшзіту.д
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¿e- Wla'nTé, — m ruczała Jcm ina. naTewajač szumiące, pïë- 
histe piwo z dużych dzbanów do kufli. — Ojciec o polityce z pa­
nem Hem pseed rozpraw ia, a nie o tw ojej robocie myśli.

Sally popatrzy ła  w lusterko, przygładziła czarne, k ręte 
włosy, schow ała je pod biały ru rkow any czepeczek, k tó ry  za­
lotnie podpięła; potem  chw yciła kufle, po trzy w każdą rękę, 
i śm iejąc się, rum ieniąc, a niby zagniewana, w padła do głów­
nej izby oberży.

Gospoda „Spoczynek R ybaka“ stała do końca XIX wieku, 
l w tak im  była poszanow aniu, że pokazyw ano ją  turystom  jako 
osobliwość.

I w r. 1792 nie była już nową. O bszerna izba, kaw iarn ią  
zwana, z ogrom nym  kom inkiem , zajm ow ała środek budynku. 
Ściany — dębem  wyłożone, pułki — pełne rondli m iedzianych, 
stoły — ze starości poczerniałe, na k tórych m iedziane kufle w y­
pisały osobną historię, znaczoną m iliardam i kółek, krzesła 
z rzeźbionym  oparciem  świadczyły o zasobności w łaściciela tej 
gospody.

Podłoga z jasnej czerw onej cegły, codzień szorowana, miłe 
na wstępie robiła w rażenie. O kna szerokie z szybami w ołów 
opraw ionym i rozweselały całą izbę, dlatego zwłaszcza, że tuliły 
szeregi całe w azoników  czerw onych pelargonii i pachnącej 
rezedy.

W łaściciel gospody, pan Jellyband z nazw iska, szeroki 
w b ark ach  i silnie zbudow any, był typem  oberżysty z ojca, dzia­
da i pradziada. P iastow ał ten u rząd  dziedzicznie i m imo, że 
m ajątek  jego wzrósł znacznie, nie porzucał ani swego zajęcia, 
an i tradycyjnego ubran ia . Nosił stale czarny surdut, czerwoną 
kam izelkę z m osiężnymi guzikam i, czarne kortow e spodnie, po­
pielate pończochy i płytkie z dużym i klam ram i trzew iki. Każ­
dy szanujący się oberżysta ub iera ł się wówczas podobnie. Gli­
niana k ró tk a  fajeczka tkw iła wiecznie w zębach i nam iętnie lu­
bił, zanurzyw szy się w obłokach dymu, rozpraw iać o polityce 
ze. swymi starym i, dobrym i znajom ym i.

ß talvm i gośćmi byli tu  przew ażnie rybacy.
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Nic dziwnego, wiadomo powszeclinie, ïe  sïorie powietrze, 
jakim  síq n a  m orzu oddycha, wzbudza pragnienie, k tóre na sta­
łym lądzie dopiero zaspokoić można. Ale nietylko skrom nych 
rybaków  gościł „Spoczynek Rybaka“. Miewał też i w spanial­
szych gości, bo k areta  pocztowa, kursu jąca stale między Lon­
dynem  i Dowrem, codziennie zatrzym yw ała się przed oberżą 
pana Jellybanda, i każdy, kto kanał i przepłynął i ten, kto miał 
go przepłynąć, ażeby resztę świata oglądnąć, m usiał zatrzym ać 
się w gospodzie, skosztować francuskiego w ina, lub napić się 
wybornego, w dom u warzonego piwa, którego wyrobem  szczy­
cił się pan Jellyband.

Było to ku końcow i września roku 1792. P iękna dotąd po­
goda zm ieniła się w m roczną, zim ną ulewę; od dwóch dni 
trw ała słota, niszcząc późne zbiory, a zwłaszcza jabłka, gruszki 
i śliwki w sadach. .Wiatr buczał w kom inie, łam ał drzewa przy­
drożne a krople deszczu wybijały o szyby sm utne, jesienne 
memento.

— Czyś w idział kiedy taką słotę we wrześniu, panie Jelly­
band? —• zapytał pan  Hempseed, zasiadając wygodnie na jed­
nym z krzeseł, ustaw ionych przy kom inku.

P an  Hempseed należał do najszanow niejszych ludzi nie­
tylko w „Spoczynku R ybaka“, ale w całej okolicy; słynął z ro ­
zumu, powagi, a najw ięcej z głębokiej znajom ości Pism a Świę­
tego.

—  Nie pam iętam  czegoś podobnego, a żyję już lat sześć­
dziesiąt.

— W  takim  razie możesz pięćdziesiąt siedem lat pam iętać, 
bo nie słyszałem, żeby kto przed trzecim  rokiem  życia coś sobie 
przypom inał. Ja  już żyję siedemdziesiąt pięć i niejedno sły­
szeć mogłem. Ten czas wygląda na kwiecień raczej...

— Praw da! — potwierdził gospodarz. — A ja  mówię, że 
wszystkiego możemy się spodziewać z takim  rządem  zwłaszcza, 
jak nasz...

P an  Hempseed kiw ał głową zniechęcony, nie wiedzieć czy 
nad klim atem , czy nad rządem  angielskim. ¡

*— Ja  już niczego się nie spodziewam, panie Jellyband! —«
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powiedział, — Biedni ludzie, jak  my, nie m ają grosu \v Tľon'dy- 
nie, często nad tym  boleję. A jak  jeszcze przyjdzie tak i czas, 
kiedy to człowiek m usi patrzeć na  biedne zniszczone owoce...- 
Tylko żydzi się cieszą, bo bedą handlow ać pom arańczam i i tym 
podobnym i zam orskim i cudakam i, na które, ręczę, n ik łby  nie 
spojrzał, gdyby nasze gruszki i jabłka, godnie, jak  mówi Pism o 
Święte, dojrzały.

— Słusznie mówisz, panie Hempseed, i ja  to sam o pow ia­
dam. Czego my się jeszcze doczekam y? Tam  te francuskie 
diabły m ordu ją króla i szlachtę, a P itt i Fox i B urkę kłócą się 
ze sobą, jak  gdybyśmy mieli im n a  te okropności pozwalać.к-
— Niech się m ordują! — mówi Pitt. — Przeszkodzić tem ul — 
m ówi Burkę.

-— A ja  mówię, niech sobie robią, co im  się podoba! — za­
kończył pom patycznie pan Hempseed, nie lubił bowiem, gdy 
się jego przyjaciel zapalał w dyskusji. P rzeszkadzał mu, p rze­
ryw ał tok  m ądrych jego zdań, k tó re tak  lubił wygłaszać, a prze­
cież m ądrość jego zjednała m u pow ażanie całej okolicy i dzięki 
jej niejedną zjadł z apetytem  zafundow aną libację.

— Niech się m ordują! — pow tarzał. — Ale niech ustanie 
ten deszcz we wrześniu, bo to jest przeciw  praw u i przeciw  
Pism u.

— Panie Harry! A to także coś nowego! — rozległ się głos 
dziewczęcy.

Nieszczęściem flircik  Sally zdradził się w ykrzyknikiem  w ła­
śnie w chwili, gdy pan Hem pseed nam yślał się nad  jakim ś peł­
nym  nam aszczenia cytatem  z P ism a Świętego.

— Sally, m oje dziecko! —  tu  ojciec i rzybrał sroeą minę.
— Mogłabyś iść do swojej robaty  zam iast dokazyw ąl z tymi 
błaznam i.

— Robota idz'e swoim porządkiem , ojcze!
P an  Jellyband był stanowczy, sw oją hożą jedynaczkę, przy­

szłą dziedzieczkę „Spoczynku R ybaka“, trzym ał ostro; nie byłby 
za nic wydał córki za m łodzika, k tó ry  siecią na życie zarabia.

— Czyś słyszała? —  a powiedział to spokojnym  głosem, 
k tó rem u n ik t opierać się nie ważył... —  Kolacja dla lo rda Tony
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iná Єу2 nàjîëpsfS  z ?усБ, na jakie zdobyć się pô lrá’físž, I  jaK mu 
nie będzie sm akow ała, to dostaniesz ode m nie,

Sally wyniosła się niezbyt pośpiesznie.
: 1— Spodziewacie się gości dziś wieczorem, panie Jellyband? 

*— zagadnął Jim m y P itk ins w poczciwej in tencji odwróceni» 
uw agi ojca od m anew rów  Sally.

‘— Aj! Spodziewam  sięl — odpowiedział gospodarz. ■— 
Przyjaciół samego lorda Tony. Książąt i księżniczek, które 
nasi panow ie ra tu ją  z pazurów tych zbójców z za wodj7.

Tego już było za wiele panu Hempseed, o którym  jakby 
Zapom niano: I

■— Boże! — zawołał z kłótliwą filozofią. — I  po co oni si» 
W to m ieszają? Pism o mówi: „P ilnuj sam  siebie!“

— Może być, panie Hempseed! — przerw ał złośliwie Jelly- 
band. — P an  jesteś osobistym przyjacielem  P itta  i powtarzasz 
razem  z Foksem : „Niech się m ordu ją“ !

— Przepraszam ! — zaprotestow ał Hempseed. — Tego nie 
mówię. i i

—  Á możeś pan już zawarł przyjaźń z którym ś z tych tam  
łotrów , bo oni przyjeżdżają tu i chcą nas uprosić, żebyśmy my, 
Anglicy, ich rozboje i m ordy chwalili.

—  Nie wiem, co chcesz powiedzieć! — bronił się Hemp­
seed. — U trzym uję tylko... i

—  A ja  utrzym uję, — perorow ał gospodarz — że te kon­
cepty francuskie ludziom  w głowach przew racają. Nie trzeba 
daleko szukać, naprzykład mój przyjaciel Peppercorn z oberży 
„Pod Niedźwiedziem “, toż to był praw y, zacny Anglik, a teraz 
co? Zaczął się z nim i przyjaźnić, zjeżdżają do niego te obce, 
bez czci i w iary  szpiegi, i nasz Peppercorn  tylko o równości, 
o wolności, o rew olucji gada, „precz z a rystokratam i“  ̂ w ykrzy­
kuje całkiem  jak  nasz pan Hempseed.

—  Przepraszam , panie Jellyband! — przeczył słabo Hem p­
seed. —  Ja  naw et nie wiem, czy  kiedykolw iek mówiłem...

Tu oberżysta wezwał na świadków całe towarzystwo, które 
słuchało z przerażeniem  o błędach pana Peppercorna.

Dwóch ludzi grało w domino przy stole. U brani byli po 
pańsku  Ї ;widocznie należeli'do inteligencji, bo wywodów pana
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'JeHyÏÏamïa sïucÏÏaîI ž w ielkim  zai^cieffl. УеїїеН 2  ñTcH w sîaï 
i ze spokojnym , trochę sarkastycznym  uśm iechem  zw rócił się 
do Jellybanda:

*— ¡Więc sądzisz, przyjacielu, že ci F rancuzi, m niem asz, że 
to są szpiegi, po trafili zm ienić przekonania p an a  Peppercorna?, 
Jakże to, czyż to możliwe?

*— Ho, panie, wm ówili to w niego! Gęhy m ają w praw ne, 
spytaj choćby pana Hempseeda, powie ci, jak  to oni ludzi 
um ieją choćby koło palca owinąć!

—  Czyż tak  jest rzeczywiście, nanie Hempseed? — grzecž* 
nie zapytał cudzoziemiec.

—  Nie wiem! —  odparł tenże zirytow any. •— Nie wiem, 
dlaczego na żądanie pańskie m iałbym  m u służyć inform acjam i..^

Gospodarza zabawił w ykręt pana  Hem pseeda. Na długą 
dysputę był zbyt wesoły, śm iał się długo i serdecznie.

—  Niech pana P an  Bóg kocha, jak  pan  to um ie obrócić. 
W szak mówiłeś sam  o tych swoich przekonaniach.

- Dobrze już, panie Jellyband, ale Pism o mówi: „Ktd 
stoi. niech patrzy , aby nie u p ad ł“.:

Patrzajcie! — odcinał się pan  Jellyband, pokładając się 
ze śm iechu. — Pism o Święte napew no nie stosuje tego do mnie. 
Jabym  z tak im  m ordercą, F rancuzem , szklanki piw a nie wypił. 
Cóż to? Po ludzku m ówić nie um ieją. N iechnoby k tó ry  w y­
bra ł się do m nie ze swoim szwargotcm , naplułbym  m u w twarz, 
jak  tu  stoję!

■— ¡Widzę, przyjacielu, źe z ciebie o stra  sztuka! — zagadnął 
uprzejm ie cudzoziemiec. — Dałlfyś radę i dw udziestu F ran cu ­
zom, piję na tw oje zdrowie i zapraszam . Skończm y razem  tę 
buteleczkę wina.

f— Nie zaszkodzi w ychylić lam peczkę, kiedy pan  grzecznie 
prosi! — rzekł pan  Jellyband, ocierając łzy ze śmiechu.

Obcy nalał dwie czarki i podał jedną gospodarzowi.

‘— W iernym i Anglikam i jesteśm y wszyscy! —  powiedział,
I blady, sarkastyczny uśm ieszek b łąkał się po w ąskich jego 
vargach. — Ale przy  całej naszej w ierności dla Anglii trzeba1



pržyžnä'č, le  wTRü, To cKoć jedna dobrS H S ’ŕf 'p z fc K o H á
do nas z F rancji.

*— Tem u nie przeczymy! —■ przyznał oHerźyst#
«— À nasz gospodarz, to najlepszy oberżysta ж Anglii Щ 

łejl —  zawołał obcy doniosłym głosem.:
—  Hip, hip, h u rra! — wołała cała Kom pania 1 Klaskania 

rąK, stukan iu  kufli, śm iechu i w ykrzyknikom  nie było końca.: 
P an  Jellyband dogadywał:;
i— I proszę ja  kogo. Żeby mnie obcy nleHöwiäreK m’Óg! 

:o wyperswadow ać! Niech .was Pan Bóg kochá, ale chyba 
stroicie zabaw ne żarty .^

Ä obcy przytakiw ał mu. KtóżHy próbow ał íäéHwiaó przé^ 
konaniam i gospodarza, który w szystkich mieszkańców; kontï< 
nentu E uropy m iął zä nic..
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KÖZDZIÄL l i t '  

z b i e g o w i e .

P rzem ytnicy Ї Kupcy m ieli ciągłe stosunki ź F rancją . To 
też wieści przybyw ały z za wody i ludność angielska dow iady­
w ała się o m ordach, uwięzieniu kró la, prześladow aniu m łodej 
królow ej z dziećmi i zawziętości, z jak ą  ścigano rodzinę Bour- 
bonów  i tych, k tó rzy  byli ich stronnikam i. Gotowała się krew , 
burzyło serce każdego uczciwego Anglika. M arzyli o tym, żeby 
tych tam  za kanałem  dobrze przetrzepać. Rząd jednak  nie 
mógł zdobyć się na  k ro k  stanowczy«

O ile B urkę chciał stłum ić ten now y porządek  w sąsiednim  
państw ie, o tyle w strzym yw ał go P itt p rzezorną ostrożnością, 
p rzedstaw iając trudności i w ydatki, k tó re pociągnęłaby za sobą 
tak a  w ojna. W szak to A ustria w pierw szym  rzędzie pow inna 
podnieść rękę. W szak to austriack ie j dynastii córka cierpi 
w więzieniu, zdetronizow ana i znosi han iebne upokorzenie od 
wściekłych tłum ów . Póki to nie nastąp i, nie wolno Anglii m ie­
szać się w to , że jedna p artia  F rancuzów  uciska i m orduje 
drugą. Jellyband i wszyscy jem u podobni John  Bulle, m imo, 
że dla cudzoziem ców żywili głęboką pogardę w ogóle, w tym  
w ypadku jednak, jako  ro jaliści i anty-rew olucjoniści, wściekali 
się na  P itta  za jego ostrożność i um iarkow anie, nie rozum ieli 
głębokich dyplom atycznych powodów, k tó re  kierow ały jego 
polityką.

¡Dysputujące grono ludzi nie zwróciło uwagi, że przed 
drzw iam i oberży stanął jeździec, przem okły do n itk i ; stajenny 
już uprow adzał w odą ociekającego konia, a Sally, wypatrzyć 
wszy go przez okno, wbiegła do izby w zruszona i zadyszana*
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^  ^ iï ïz ïa îa m  řonÍS  b rd a  Antoniego Ш  ̂ òSwoi'zn, ofcze! 
•“  mówiła, biegnąc ku  drzwiom.:

'Ale drzwi już były otwarte, ręka okryta' płowym, OH wody 
'ciężkim suknem , chwyciła Sally w pół, à  wesoły głos zawołał:

<— B ystre Są twoje piwne oczka, p iękna Sally!
I  gdy gospodarz spieszył z ukłonam i Ї zapew nieniam i swej 

gotowości służenia tak  wysokiemu gościowi, lord  Antony uca­
łow ał świeże liczko dziewczyny i rzekł, zw racając się do ojcai

■— Coraz to  piękniejsza! Musisz przyjacielu mieć kłopot 
z zalotnikam i do tej ślicznej panienki. Jak  sądzisz, panie 
¡Waite? . i

Pan W aite uśm iechnął się rad  nie rad , bo szacunek nie po­
zw alał okazywać lordowi, że się jego konceptu  nie pochwala.

L ord  A ntony Dewhurst, jeden z synów księcia Exeter, był 
uosobieniem  typu angielskiego szlachcica z owych czasów. W y­
soki, silny, wesoły, śmiał się często i szczerze. Dobrze wycho­
w any, uprzejm y, był powszechnie łubiany w salonach za swój 
stały hum or.

Znany był dobrze w „Spoczynku R ybaka“, bo częste Odby* 
wał podróże i wstępował zawsze, jadąc tam  i z powrotem.;

Kiwnął głową znajomym, W aitowi, Pitkinsow i i innym , pu­
ścił Sally i poszedł do ognia ogrzać się i ubranie trochę osu­
szyć: idąc, rzucił wokoło bystre spojrzenie, a dostrzegłszy dwóch' 
cudzoziemców, grających w domino, zastanowił się na chwilę 
i przelotny niepokój odmalował się na  wesołej jego twarzy.

— Aha, panie Hempseedl — zwrócił się do starca. “  A jak ­
że z owocam i w tym  roku?,

—  Źle, m ilordzie, badrzo źle! —■ stęknął pan  Hęmpseed ża­
łośnie. —  Ale cóż lepszego spodziewać się m ożna z takim  rzą­
dem, k tóry  proteguje tych tam  łotrów  we F rancji i pozwala ІЙ!
' ezkarnie m ordow ać kró la i szlachtę.

— Ciężka bieda! — odpowiedział sir Antony. — Mordują, 
igo tylko złapią. W łaśnie przyjeżdżają tu  moi znajomi, k tó ­

rzy się stam tąd  szczęśliwie wydobyli.
-— Dzięki wam , jak  słyszałem m ilo rd z ie ,s -s  urw ał Jelly-
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5äü3, Йо % Щ  cïïfTR tfèzuï lekkie
lordä.

ë ręlsJ

i— CicKöT —  izepnąl, palrząc podejrzliw ie ng dwóch ob’- 
ludzi'.

í“  Oh! Beż ohawy, m ilordzie. Są îo  w ierni poddani na- 
Jzego kró la, jeden niedaw no przybył do Dowru, załatw ia tu  ja ­
kieś interesy.; j

>— In teresy? [Wygląda tak  poważnie, że chyba jest przed­
siębiorcą pogrzebowym ?

. Nie, m ylordzie, owdowiał niedaw no i dlatego tak i sm ut­
ky, ale to  nie wróg, zą to ręczyć mogę, a  znam  się n a  ludziach, 
to już należy do mojego fachu.

>— No, dobrze! •—- powiedział sir Antony, un ikając dalszej 
dyskusji. —  rA kogóż tu  jeszcze m acie?

*— Nikogo nie m am y, ani się nie spodziewam y, chyba..;
•— No, powiedz w yraźnie, kogo?

Sir Percy Blackeney przyjedzie tu  ża chwilę z żoną, ale 
9 'ni tylko tu  wstąpią..^
 ̂ ’ Ł ady B lackeney? ■— zapytał ździw iony sir Antony.

•ч-і iTak, Był dopiero co szyper że „Snu“ i m ówił, że b ra t 
m ilady m a płynąć przez kanał ich yachtem . A sir Percy odpro­
wadza go ż żoną. Ale to was może nie rozgniew a m ilordzie?

—  Nie, przyjacielu, nic m nie nie rozgniewa, byle kolacja 
Była najlepsza z tych, k tóre tu  podają.

i— Nie m a obawy! —  zapew niła Sally, zajęta ustawianiem: 
stołu i nakryciem , i— A na wiele osób?

4 4  Pięć nakryć, ale jedzenia n a  dziesięć, wszyscy będą 
im ęczeni á przypuszczam  i głodni. Sam zjadłbym  ćw iartkę 
Wohí; I I

4 4  OHóT Ju ż  Są nïezawodnîeT —  pow iedziała Sally. — Sły­
szę w yraźnie uderzenia kopyt i tu rk o t kół.

Uczynił się rucH w sali, każdy był ciekaw y przyjaciół lorda. 
Sally zerknęła w lusterko, czcigodny właściciel zajazdu spieszył 
do drzwi, ażeby najp ierw  pow itać tak  w spaniałych gości.

T ylko dw aj obcy nie dzielili ogólnego wzruszenia. Grali da­
lej spokojnię i n aw et ей d rzwi nie spojrzeli-
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rrosro ,' {51 hi КгаЫпо, a potem  drřvvl n l  priovo! — m3- 
.Wil ktoś dźwięcznym głosem.

— Taki To oni w dobrym zdrowiu! — wołał lord Antony 
wesoło. — Sally, biegnij, zobacz, czy prędko nam  zupę podasz?

Drzwi otw arto — wśród ukłonów  i pow itań  wprowadził 
pan  Jellyband dwóch panów i dwie panie do zajazdu.

— „Witajcie! W itajcie w Anglii! — wołał sir Antony ser­
decznie, w yciągając ku nowo przybyłym  obie ręce.

— Ach, więc to pan jesteś lordem  Antony Dewhurst! ■— 
powiedziała jedna z pań wybitnie cudzoziem skim  akcentem,

—  T ak jest, do usług pani! — odrzekł, całując ręce oby­
dwom  i potrząsając w uścisku ręce panów.

Sally pom ogła zdjąć płaszcze i znikła za drzwiam i kuchni. 
Rybacy stali z uszanowaniem. Pan Jellyband ciągle w ukło­
nach ustaw iał krzesła przed ogniem a pan  Hempseed ustąpił 
z przed ognia, i usuwał się powoli, ciągle zwrócony tw arzą ku 
przybyłym .

— Ach! Panowie, cóż m am  wam  powiedzieć? — rzekła 
powoli jedna z pań, patrząc kolejno na  sir Antoniego i drugie- 
go pana, k tóry  z nią razem  przybył.

— Żeś zadowolona, hrabino, ze swojego do Anglii przy­
jazdu i że podróż ta  trudna nie umęczyła cię nadto. — powie­
dział lord Antony serdecznie.

—  Ach! Tak. Szczęśliwa jestem , że jesteśmy już w Anglii, 
— tu oczy jej zaszły łzami — zapom niałyśm y już o minionych 
cierpieniach.

— Mam nadzieję, że sir Andrew Tfoulkes, mój przyjaciel 
Okazał się przyjem nym  towarzyszem podróży? — zapytał sil 
Antony.

— Oh, rzeczywiście, sir Andrew był samą dobrocią. Ni< 
wiem, jak  my i nasze dzieci potrafim y wam podziękować za 
wszystko, coście dla nas zrobili.

Tow arzyszka jej, panna o delikatnej, dziewczęcej postaci 
dziecinnie otw ierała duże ciemne oczy i oglądała, się wokoło
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i zm ее-'onft po'di'óža tw arzyczka jej ze .śladami srogich 
u lrap ień  i zgryzot, ożywiła się i zarum ieniła, gdy Sir Andrew 
Tfoulkes zbliżył się do ognia.

— W ięc to jest Anglia? — rzekła, patrząc z wdzięcznością 
i podziwem na młodego człowieka.

— Dopiero jej cząstka, — odrzekł sir Andrew — ale cała 
wita panią i jest na jej usługi. ¡

Dziewczę zarum ieniło  się znowu, a uśm iech rozjaśnił jej 
twarzyczkę. Sir Andrew milczał, ale -widoczne było, źe dobrze 
się rozum ieją, nic nie mówiąc, jak  byw a od początku św iata 
między m łodym i ludźmi, którzy m ają dla siebie sym patię.

— Ale kolacja! — upom inał Sir Andrew. — Kolacja, zacny 
panie Jellyband! Gdzie tw oja p iękna córeczka i waza z zupą? 
Stoicie tu, a panie m dleją z głodu.

— Za m om encik! Minutę, m ilordzie! — i Jellyband pd- 
niegł do drzwi kuchni, w ołając wesoło: — Sally! Hej tan i 
Saliyl Czyś już gotowa, m oje dziecko? ‘

A!e Sally była gotorva i weszła, niosąc ogrom ną wazę, z k tó ­
rej dym iąca para  roznosiła apetyczny zapach.

— Ciężkie życie moje! W  końcu jest kolacja! — m ówił 
wesoło Sir Antony. — Czy mogę panią prosić? — dodał, podając 
-a u rę  hrabinie.

Stół p rzybrany  pękiem  georginii, talerze z niebieskiej por­
celany, świecące, m iedziane kubki i czarki wyglądały zachw y­
cająco. Gospodarz przysuw ał krzesła, nalew ał w ina, a córka 
ego rozlewała zupę na talerze. Sally przybrana odśw iętnie 

w YiCąclałn tak uroczo, że miody w icehrabia w patrzył się nä 
nią z podziwem i zawołał:

- Zachwyt, jeśli to m a być Anglial

— Tak jest! — pow iedział surowo sir Andrew. — To jest 
Anglia i o tym  nie zapom inaj, ty  niepopraw ny uwodzicielu, m y 
nie : un i my obcych zwyczajów.

Na szczęście pan Hempseed i tow arzysze wynosili się z fa j­
kam i do kuchni, zabierając ze sobą i H arrego W aita. Czas był 
najwyższy, w padał on bowiem  we wściekłość, gdy zalotna SalljJ



pôcfoKaïa stę ЇсШ її ! lylko obecność L'orcia ïn ïô n ïe f s  ňatcffzý- 
w ała m u tak i szacunek, że doiąd milczał,

— Zuzannol — surowo powiedziała hrabina. — Siadajmy 
Już do stołu.

— Jestem  mamo!
, I  dziewczyna przywołana do rzeczy ,risto,ści po czułej wy< 

m ianie spojrzeń z panem  Tfoulkes, zarum ieniona usiadła рсь 
śpiesznie przy swoim nąkryciń.



m m i m  n r .

SPRZYSIĘŻENiE ANYŻA,

przeciw nym  kącie dw aj obcy skończyli grę w domind. 
Jeden z nich naciągał powoli długi płaszcz o trzech pelerynach, 
drugi uk ląk ł i po chwili wczołgał się na  czw orakach pod ciężką 
dębową ław kę — znikł kom pletnie w tym  wygodnym  schowku.

Posilające się wesoło tow arzystw o zbyt było sobą zajęte, 
żeby zauważyć ten podejrzany m anew r. Mimo to jednak, gdy 
cudzoziemiec, oświadczywszy głośno „D obranoc“, wyniósł się 
i  kaw iarn i, wszyscy odetchnęli swobodniej.

i— Nareszcie, jesteśm y sami! — rzekł sir Antony wesoło.

¡Wtedy m łody w icehrabia w stał, podniósł w górę czarkę 
i powiedział łam aną angielszczyzną:

— Piję zdrowie Jego K rólewskiej Mości Jerzego III, k ró la  
Anglii! Niech Bóg m u błogosławi za gościnność, okazaną nam , 
biednym  zbiegom z Francji!

— Zdrowie króla! —  i obaj Anglicy wychylili czarki z za­
pałem . — A teraz zdrowie jego K rólewskiej Mości, L udw ika 
XVI, kró la F rancji! —  m ówił Sir Andrew uroczyście. — Niech 
Bóg go w spom aga i pozwoli m u zwyciężyć wrogów.

W szyscy pow stali, p ijąc w milczeniu.

Los nieszczęśliwego króla, więzionego przez w łasnych pôd­
nych, zasm ucał każdego; naw et niefrasobliw y gospodarz stał 
przygnębiony.

— Zdrowie hrabiego T ournay  de la Basserive! — w niósł sir. 
Aniony. — Abyśmy za niewiele dni pow itali go w Anglii.
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ÆcÇ, ^aníé, řzeišla h rab ina  d f u | f ^ î  *й» żS- 
ledwie śmiem się tego spodziewać.

Na chwilę rozm ow a ustała... Jellyband i Sally zmieniali 
talerze i dania, każdy z podróżnych potrzebow ał posiłku.

— Ufajmy! — rzekł w końcu lord  Antony. — Kiedy pa­
trzę na panią, pannę Zuzannę, mego przyjaciela, wicehrabiego 
i widzę was tu  bezpiecznych, nabieram  otuchy co do ocalenia 
męża pani... ,

— Ja  też ufam  Bogu...- Modlę się i m am  nadzieję... —« 
szepnęła hrab ina .

— Tak, pani, — wmieszał się sir Andrew — ufaj Bogu 
i w ierz także swoim przyjaciołom  choć trochę, przecież przy­
sięgli, że go przepraw ią przez kanał, tak  jak  i was dzisiaj.

— Tak, to praw da, wierzyć im trzeba, bo też cudów doká­
zali. Kilku znajom ych naszych w yratow ali już prawie z objęć 
K om itetu Rewolucyjnego. I to wszystko zrobili wasi p rzy ja­
ciele.

y- My jesteśm y tylko narzędziem , pani hrabino».

‘— Ale mój mąż — mówiła załzawionym  głosem hrabina 
‘— jest napraw dę w niebezpieczeństwie. Nie byłabym  go po­
rzuciła nigdy... gdyby nie dzieci..., k tóre beze mnie jechać nie 
chciały..., obiecali mi uratow ać go... Ale teraz, gdy jestem  tu ­
taj... w tej pięknej, wolnej Anglii, a pomyślę, że on tam  kryje 
się, jak  zwierz tropiony... i ciągle w śm iertelnym  niebezpieczeń­
stwie... Nie, nie powinnam  go była porzucać!

R ozpłakała się cichutko biedna kobieta; była widocznie zła­
m ana; zmęczenie, zgryzoty i w zruszenia odebrały jej możność 
Opanowania się. Zuzanna przybiegła ratow ać ją  i pocieszać.

Sir Antony i sir Andrew milczeli; zwyczajem Anglików po­
kryw ali spokojem  najgłębsze wzruszenie.

*— Co do m nie — powiedziała Zuzanna, patrząc na lorda 
Tfoulkes — ufam , wierzę i wiem napewno, że nam  ojca de 
'Anglii przywieziecie tak, jak nas sprowadziliście tutaj.

To silne przekonanie osuszyło łzy m atki, każdy z obecnycfi 
tUm iechał się serdecznie do tej dziecięcej ufności panienki.

r- Życie „oddałbym na twe usługi, pani — zapewnił sir Au-



GrëW s  ále tÿlEo HcKým narzędziem  by? pôTraľíq. ÜÎTëbzEf 
i życie zawdzięczacie naszem u naczelnikowi.

— .Wasz naczelnik, panie? —  podchw yciła hrab ina . — Na­
turalnie, m usicie mieć przywódcę, że też nie pom yślałam  o tym. 
Panie, powiedz prędko, gdzie on jest? Chcę pójść razem  
z dziećnii i rzucę m u się do nóg, aby rnu podziękować za wszy­
stko, co dla nas uczynił.

— Niestety, pani, jest to rzecz niem ożliwal Anyża n ik t 
nie zna, chyba pod pieczęcią tajem nicy najlbiżsi jego tow a­
rzysze.

— Anyżl — zaw ołała Zuzanna. — Jakie dziwne nazw i­
sko I Panie, powiedz, kto to jest?

P atrzy ła ciekawie. A na tw arzy m łodzieńca m alow ał się 
tak i zapał, taka  m iłość i podziw dla bohatera, że zm ieniony 
i jakby  natchniony  odpowiedział.

—• Anyż, jest to przybrane nazwisko, k tó re ukryw a n a j­
szlachetniejszego i najodw ażniejszego z ludzi, to nazw a pospo­
litego kw iatka pewnego ziela używ anego w medycynie.

— Ah, tak  — wm ieszał się do rozm owy młody w icehrabia, 
słyszałem  o anyżu w botanice, to m ały kw iatek. Opowiadali

iw Paryżu, że ile razy um knął jak i ro jalista, to ten diabeł wcie­
lony, Foucquier Tinviìle, p ro k u ra to r publiczny, dostaje k a r­
teczkę z m ałym  czerwono narysow anym  kw iatkiem . Czy tak' 
¡jest istotnie? i

— Tak, dzieje się to zawsze! — potw ierdził sir Antony.
>— ¡Więc on i dziś dostanie taką  kartkę?
i— Niezawodnie.

•— Ohh Ciekawam, co wtedy powie! — zaśm iała się wesoło 
Zuzanna. — Słyszałam, że niczego na świecie tak  się nie boi, 
jak  tego kw iatka!

— Miał dość sposobności przyjrzeć m u się dokładnie! 
fcapewnił sir Andrew. ,

— Nie mogę zrozum ieć, — m ów iła h rab in a  —  dlaczego 
wasz naczelnik oraz wy wszyscy w ydajecie pieniądze i n a ra ­
żacie .wasze życia, bo przecież we F rancji bezpieczni nie jesteś-
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d e , a'žeb'y ratow ać nas, Francuzów ? Cóż my was obchodzić 
m ożemy?

— Dla sportu! — pani hrabino. — Anglicy to naród sporls- 
paenów. A jak  to miło wyrwać psu z pyska zajączka!

— Oh, nie wierzę panu. Robiąc tyle dobrego, musicie 
iaieć szlachetniejsze pobudki.

— D oprawdy, będę się cieszył, jeżeli je pani wynajdzie, bo 
go do mnie, po prostu  podoba mi się ta  zabawa. To jeden z naj­
p iękniejszych sportów  te diabelsko ryzykowne sztuczki, już, 
jjuż o włos od śmierci. A jednak w ym ykam y się... W  górę ser­
ica, dalej, jazda... ;

H rab ina  potrząsnęła głową. Nie rozum iała jeszcze.

¡Więc ci młodzi, dobrze urodzeni, bogaci ludzie idą śm iała 
w sam ą paszczę rewolucji, ażeby dla w łasnej przyjem ności w y­
ryw ać ludzi praw ie z pod noża gilotyny? Pam iętała dobrze 
swoją ucieczkę, jak  leżała z dziećmi na wózku, pod główkami 
kapusty  i rzepy, nie śmiąc oddychać prawie, a tłum y wokoło 
wyły — „na latarn ię  arystokratów !“ — Myślała, że lada chwila 
pdkry ją  ich i uprow adzą z wózka!

À jak to było dziwne i cudowne zarazem : najpierw  pow ia­
dom iono ich, że są na liście „podejrzanych“ ; równało się to wy­
rokow i śmierci, więc oczekiwali jej z dnia na dzień, z godziny 
na  godzinę. Potem  błysnął prom yk nadziei: zagadkowe pismo 
Л kwiatkiem anyżu, najdokładniejsze wskazówki, jak postępo­
wać... Potem rozdzierające z mężem rozstanie, ucieczka z dzieć­
mi, kryty wózek, straszna wiedźma, powożąca batogiem ze 
śmiertelną ozdobą, obawa strażników  przed dżumą, jej żarty 
1 tego powodu, w końcu wyjazd z Paryża...

Rozejrzała się po ścianach oberży... Oto siedzi tu w ci- 
;ebym zakątku, bezpieczna, a tamto, to wszystko, to zły sen 
¿ і к а й 1

Ale cl młodzi, którzy ż narażeniem życia tego dokonali, 
mówią, ite to dla sportu, to niepodobna.

Oczy Zuzanny, wpatrzone w lorda Andrewa, mówiły wy­
raźnie, że wierzy i podziwia tebi tHachętność. że im sercem 
Ijâas2£ ptëg icił adsiscjom
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®- I  wielu? was Jesl w tym  sziadïeTnyffi ŠprrysT(}?éhTu7 
rapytała.

— Dwudziestu! Jeden prow adzi, a dziew iętnastu w yko­
nują rozkazy. W szyscy są Anglicy i zw iązani są przysięgą po­
słuszeństwa dowódcy w celu ra tow ania niewinnych.

— Niechże was Bóg strzeże! — w estchnęła pobożnie h ra ­
bina.

—  I strzegł dotychczas, a tam  o zdradę tak  łatwo.
■— Co jednak dziwne, —• w trącił m łody w icehrabia — to 

to, że wre F rancji kobiety bardziej są zawzięte przeciw  arysto ­
kratom , aniżeli rząd.

— Oh, tak! — potw ierdziła hrab ina, a w yraz pogardy 
i sm utku odbił się na  jej arystokratycznej twarzy. — Bywają 
takie, naprzykład  M ałgorzata St. Just, ak to rk a  z Komedii F ra n ­
cuskiej, zadenuncjow ała całą rodzinę St. Cyr przed strasznym  
T rybunałem  T erroru . W yszła potem  za mąż za Anglika, może 
znacie ją  panow ie?

— Czy ją  znam y? — tu lord Antony rzucił krótkie, poro- 
zumiewawcze spojrzenie lordowi Tfoulkes. — N aturalnie, wszak 
to najśw ietniejsza z kobiet w Londynie, a jej mąż — najbogat­
szy. Znam y wszyscy lady Blackeney.

— Byłyśmy koleżankam i w klasztorze — w trąciła żywo 
Zuzanna —- i razem  jeździłyśm y do Anglii, żeby się dobrze n au ­
czyć języka waszego. Kochałam  M ałgorzatę i nie mogę uw ie­
rzyć, żeby postąpiła tak  nieuczciwie.

— To rzeczywiście w ydaje się niepraw dopodobne —  za­
pew niał sir Andrew. — Ona m iałaby zadenuncjow ać m arkiza 
St. Cyr? Dlaczegożby to robiła? Może to jakaś pom yłka?

•— Pom yłka jest wykluczona! — ucięła zim no hrab ina. — 
M arkiz de St. Cyr jest m oim  krew nym . Było jakieś zajście po­
m iędzy nim  a m łodym  St. Justem . St. Juści to plebejusze,
a rząd  rew olucyjny różnych m a szpiegów. Czy nie słyszeliście, 
panow ie, o tej historii?

—- Coś tam  opowiadano, ale w Anglii n ik t tem u nie w ie­
rzył. Lord B lackeney należy do zaufanych księcia W alii,
A jego żona jest najpierw szą dam ą w salonach tow arzystw r
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—  zjzlęiii Bogu, ?e w Anglii bQfizïetiîy proWaÏÏzT? cïcKë lÿ* 
eie, — powiedziała hrabina — bo przyznaję otwarcie, że za ni<[ 
w świecie nie chciałabym  spotkać M ałgorzaty St. Just.

I  w yprostow ała się w swym krześle sztywna, dum na, jakby 
Öd reszty św iata odgrodzona m urem  swych arystokra tyczny c i 
uprzedzeń.: i

Zuzanna ucichła i posm utniała.
Sir Andrew baw ił się niespokojnie swym widelcem, a sil 

Tlntouy zapytał po cichu również przerażonego Jelly banda: ¡
•— Kiedy m ają tu  być?
— Przybędą lada chwila.
Dochodził już z daleka tu rko t powozu, chłopak’ stajenny 

biegł już drzwi otw ierać i zawołał z całej siły;
— Sir Percy Blackeney i m ylady!..s „
Ze stukiem  i nawoływ aniam i służby, brzękiem  uprzęży 

I głuchym i uderzeniam i kopyt końskich o kam ieniem  wyłożone 
podwórze, w spaniała czwórka bułanów, zaprzężonych do wy- 
tw oniej karety, zatrzym ała się przed „Sposzyftkiem

i
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fcÔZDZÏAL V,

MAŁGORZATA.

Pow stał popłoch i zam ieszanie w izbie zajazdu.
L ord Antony zerw ał się i z m odnym  zaklęciem  na ustacli 

chwycił Jellybanda za ram iona.
—  Zm iłuj się, zatrzym aj lady Blackeney na dworze, niech 

ie panie odejdą. A to nieszczęście! ;
‘— Świecę, Sally! D aw aj prędko świecę! — wołał oberžyi 

*ła, biegając tu  i ówdzie zrozpaczony.
H rab ina powstała.
■— Nie, nie, nie chcę jej widzieć! — pow tarzała, p rostu ­

jąc swą w yniosłą postać.

Od drzwi słychać było cały chór pow itań  i radosnych wy­
krzykników , — to służba w oberży objaw iała swą radość. J a ­
kiś żebrak prosił głośno o jałm użnę, a dźwięczny, dziwnie m iły 
głos odezwał się:

— Zostawcie w spokoju tego biedaka i dajcie m u kolację 
na  m ój rachunek...

Sałly stała ze świecam i u  drzwi, prow adzących na piętro. 
H rabina spieszyła się, Zuzanna ociągała się w nadziei, że choć 
zobaczy swoją ukochaną koleżankę. Jellyband stał w obronnej 
posiaw ie u  drzwi, licząc, że odwróci katastro fę, choć nie w ie­
dział, jak im  sposobem.

Drzwi otw orzyły się i m iły głos zawołał wesoło z  udanym  
przerażeniem :

*— B rrr! Co za czas! Zm okłam , jak  śledź!
i— Zuzanno, chodź zaraz, ja  sobie tego życzę..»
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^  Qlïf МаЩ Т prosiła ZuzanHá«.
>— Mylady..-.: er-.i hm'..? Myla'dy!..î —  sięSai 'JellýEanď
‘— 'A toż co znowu, mój dobry człow ieku? —  zawołała lady 

B lackeney. —  Czemu stoisz mi w  drodze? Puść mię do ognia, 
bC um ieram  z zimna.:

Ш końcu odsunęła gospodarza i weszła do izby.:
Istn ie ją  po rtre ty  i m iniatury  M ałgorzaty St. Jusf, k tóre 

,w iernie oddają je j piękność, ale w dzięku je j i u roku  żaden pen* 
dzel odm alować nie potrafił. ЙЇ tym  czasie m iała lat dwadzie­
ścia pięć, słusznego wzrostu, królew skiej postawy, m iała k la ­
syczne rysy, drobne usta i nos jakby rzeźbiony. Duży kapelusz 
z pow iew ającym i strusim i pióram i i niebieska aksam itna suknia 
uw ydatniały  jeszcze piękność i doskonałą proporcję całej bud©* 
wy. Nawet h rab in a  zatrzym ała się na chwilę, podziwiając tę 
postać.

Przybyła rozejrzała się po pokoju, skłoniła wdzięcznie lo r­
dowi T foulkęs i wyciągnęła rękę do lorda Dewhurst.

1— H olla I L ord Tony, a co pan tu  robi w Do wrze? — za^ 
pytała wesoło.

Potem ' nie czekając na odpowiedź, zw róciła się do h rabiny  
i Zuzanny. Na widok tej ostatniej, tw arz jej rozjaśniła się je« 
szcze więcej i wyciągnęła obie ręce.

■— Jak to , wszak to m oja m ała Zuzanna? Jakżeście się tu  
dostały? I  pan i także, hrabino?

Szła ku  nim  z wylaniem  serdecznym, ani cienia zażenowa« 
nia nie było po niej widać. Dwaj młodzi Anglicy uważnie śle­
dzili tę scenę. Znali stosunki we F rancji i wiedzieli, jak dum-< 
nymi i nieprzystępnym i byli arystokraci dla niżej urodzonych^ 
A cóż dopiero po tak  świeżych zajściach. Zatarg z rodziną Sb 
Cyr załatw iła krw aw o partia  rew olucyjna, na k tórej czele sta-* 
nął St. Just. A teraz po tym trium fie, k tó ry  tyle rodzin zgnębił, 
mienia i życia pozbawił, oto stoi latorośl tego nienależącego do 
arystokracji, a dziś na czele stojącego rodu  i wyciąga, rękg 
zgody i pojednania.

— Zuzanno, zakazuję ci mówić z tą  kobietą! — rzekła hra* 
b in a  surowo, przytrzym ując rękę swej córki,
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Ї  jakby um ÿlînîe, pow iedziała to po anglelslcu, azcEy wszy-: 
^су mogli zrozumieć.

O berżysta zdębiał na  tę bezczelność cudzoziemki, nie w ie­
rzy ł swoim uszom, żeby lady Blackeney, Angielka, bo za taką 
ją  uw ażał, żona przyjaciela księcia ЖаШ, m ogła być narażona 
n a  coś podobnego.

Lordow i Tony i lordow i Andrew serca bić przestały, 
patrzyli na  drzwi, za k tórym i ktoś w ydaw ał służbie rozkazy 
przesadnym , ziew ającym  głosem, jakgdyby stam tąd  spodzie­
w ali się ra tunku .

[Względnie najspokojniejszym i były obie zainteresow ane 
rozm ow ą kobiety; h rab in a  ściągnęła usta  i patrzy ła  surowo, 
¡wyzywająco. M ałgorzata pobladła i zacisnęła rękę koło wyso­
k iej laseczki, k tó rą  z pękiem  w stążek kolorow ych nosiły w tedy 
elegantki. ;

Ale to trw ało  chwilę, M ałgorzata rozpogodziła czoło i p a ­
trząc  pięknym i, niebieskim i oczyma na sztywną hrabinę, zapy­
ta ła  praw ie wesoło:

i— Co ci jest, Obywatelko? Co za m ucha cię ukąsiła?
1—- Jesteśm y już w Anglii, panil —  pow iedziała h rab in a  

zim no. — I tu  chyba wolno mi zakazać córce przyjaźnić się 
% panią. Chodź Zuzanno!

Potem  złożywszy niski dw orski uk łon  dw um  panom , pocią­
gnęła córkę i znikła za drzwiam i.

M ałgorzata patrzy ła  za n im i poważnie. W  chwili, gdy 
posłuszna Z uzanna m iała m inąć drzwi, w zrok ich spotkał się. 
Serdeczny, dziecinnie szczery w yraz oczu M ałgorzaty u ją ł Zu­
zannę. Nie w ahała się dłużej. Z szczerym wylaniem  rzuciła się 
¡Małgorzacie na  szyję i uściskała ją  serdecznie, po czym pobiegłą 
za  m atką.

Groźna atm osfera rozjaśn iła się. ¡Wszyscy poweseleli.
M ałgorzata zręcznym  ruchem  przesłała koniuszkam i pal- 

feów całusa w stronę odchodzących.
— Aha, więc to tak? — m ów iła wesoło. — Czy w idział kto  

kiedy rów nie n ieprzyjem ną osobę? Nie chciałabym  być do nie] 
podobną na  starość.
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ŽéBráfa suíľnTe ! mówiła, naśladując osïry gí o š KralSTfiÿl
— Zuzanno, zakazuj'ę ci mówić z tą  kobietąl — po czym 

kroczyła pom patycznie wzdłuż izby.
Było w j'ej głosie trochę goryczy, ale młodzi panowie nie 

byli zbyt bystrym i obserwatoram i, bili braw o, uszczęśliwieni 
5? tej groteski.

•— Ah! Lady Blackeney, jak  w ielkie masz zdolności sce­
niczne. Sir Percy m usi być znienawidzony w Paryżu, że zabrał 
pię ze sceny?

—  Cóż znowu. —  odrzekła z lekkim  wzruszeniem  ram ion. 
-— Któż mógłby nienawidzieć sir Percy‘ego. on by naw et h ra ­
binę rozbroił swoimi konceptam i.

Młody F rancuz wicehrabia w olał pozostać na dole i gotów 
był u jąć się za m atką, gdyby zachodziła potrzeba. Ale już m ó­
wiono o czym innym , a w krótce doszedł ich głos inny, ziewa­
jący i nosowy, połączony z niem ądrym  śmiechem, drzwi siq 
otworzyły i wszedł mężczyzna słusznego w zrostu ж bardzo b #  
gat^m  и Ь ш ііц ,



ROZDZIAŁ VI.

DANDYS.

S ir Percy Blackeney m iał w tym  czasie około trzydziestu 
lat. Bardzo wysoki naw et na  przeciętnego Anglika, byłby co się 
zowie pięknym  mężczyzną, gdyby nie znudzony, ospały w yraz 
tw arzy, i gdyby nie bezustanny śm iech idiotyczny.

Rok już m inął od czasu, gdy sir Percy, najbogatszy dziedzic 
iw Anglii, przyjaciel księcia i sam  „książę m ody“, zadziwił to ­
w arzystw o londyńskie, przywożąc z pow rotem  z podróży po 
Europie piękną, uroczą, rozum ną żonę. Ten ospały, znudzony 
Anglik um iał zdhbyć wielki los n a  m ałżeńskiej loterii, los, k tó ­
rego m u powszechnie zazdroszczono.

M ałgorzata St. Just rozpoczęła występy swoje w paryskich 
kołach w chwili, gdy naród  francusk i dążył do największego 
socjalnego przew rotu, jaki zanotow ała h istoria. Osiem nasto­
letnia, piękna, u talentow ana, m ając w bracie swym jedynego 
opiekuna, stw orzyła prędko w swym m ieszkaniu przy ulicy 
Richelieu środowisko, k tóre w owych czasach nazyw ano „salo­
nem “. Było to tow arzystw o ludzi bardzo inteligentnych, tak  
kobiet, jak  mężczyzn. Będąc repub likanką z przekonania, 
utrzym yw ała, że dziedziczne zalety, jak  m ajątek  i imię, są jej 
obojętne, pragnie grom adzić wyższe um ysły i nim i się otaczać. 
Była to chwila, kiedy rozbudzone um ysły, nowe prądy, burzyły 
się i ścierały w zajem nie, to też gw arno było i ro jno  w jej salo­
nie, a m łoda gospodyni w iodła rozmowy, k ierow ała dysputam i 
i przew ijała się w śród tłum u w ybitnych ludzi jak  gwiazda 

. w spaniała.

I  rap tem  stało się coś, co było dla w szystkich
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Z polrïïd  tlilm ü Swoich adoratorów  w ybrała lorda Blacheneyä. 
Kom entowano to rozmaicie. Jedni uw ażali to za kaprys a r­
tystki, drudzy — za przezorność, bo odczuła, że atm osfera um y­
słów we F rancji grozi strasznym  jakim ś katalizm em  i wolała 
usunąć się jak  najdalej od grożącego w ybuchem  k rateru . Dość, 
że ku  zdziw ieniu wszystkich pewnego pięknego dnia bez ża­
dnych uroczystości weselnych i spraszania przyjaciół poszła 
do ślubu — najm ądrzejsza kobieta w Europie — i wyszła za 
bardzo bogatego, w spaniale utytułow anego błazna. Bliżej ją 
znający odrzucali wszystkie te złośliwe kom entarze. Nie ceniła 
ani pieniędzy, ani tytułu, a bogatych i dobrze urodzonych p re­
tendentów  do swej ręki m iała dość we Francji.

Za lordem  Blackeney mogła przem aw iać tylko wielka jego 
dla niej m iłość i zażyłość, jaka go łączyła z angielskim  następcą 
tronu . M ając jednak  na względzie, że zdolności jego umysłowe 
są bardzo ograniczone, uznawano powszechnie, że z jego strony 
byłoby rozsądniej, gdyby był uszczęśliwił m niej w ybitną i ro- 
zum ną żonę.

Sir Percy spędził większą część życia za granicą, m atka po 
jego urodzeniu  zapadła na ciężką, um ysłową chorobę i ojciec 
woził ją  i syna po różnych m iejscach kontynentu  w nadziei 
wyleczenia. Gdy po dojściu do pełnoletności sir Percy pow ró­
cił do k ra ju , zastał m ajątek swój ogrom nie powiększony. 
.Wkrótce później rodzice go odum arli, został więc panem kolo­
salnej fortuny.

Pizecz dziwna, pomimo że nie szukał znajomości, i większą 
część życia spędził za granicą, w Anglii, począwszy od księcia 
W alii, polubili go wszyscy. Został okrzyczany jako wzór ele­
gancji i mody; pow tarzano skwapliwie jego dowcipy; tłum a­
czono naw et śm iech jego idiotyczny, jako sm utną spuściznę 
po chorej um ysłowo matce.

Niewiadomo, czy to złoty klucz, k tó ry  wszystkie drzwi 
otw iera, ułatw ił m u poznanie M ałgorzaty, czy też rzeczywiście 
kaprys pięknej artystki, dość że poślubiwszy najm ądrzejszą ko­
bietę' w Europie, czuł się widocznie bardzo szczęśliwym. P iękna 
pani trak tow ała  go trochę pogardliwie, b ra ła  go za cel swoich 
złośliwych żarcików , ale to nie psuło harm onii. Sir Percy jakby
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nie sposïrzègaî zïosliwôScî, przyjm ow ał wš'žýštko z dobrodu­
sznym uśm iechem. Ж  Richm ondzie zaś, rezydencji swej, o ta­
czał ją  zbytkiem  i obsypywał klejnotam i, ster domu jej oddając. 
iWy wiązy wała się też z tego zadania znakom icie i w krótce 
w spaniały ich pałac w Richm ondzie zabłysnął gościnnością i ła ­
dem , a uprzejm ość gospodyni przyciągała ludzi, którzy  podo­
bnie jak  swego czasu w Paryżu, grom adzili się chętnie w jej 
salonie.

Sir Percy ubierał się kosztownie i dyktow ał Anglikom m o­
dę, od czasu zwłaszcza, gdy z Paryża przywiózł modę przesady, 
zw aną „Incroyable“ (nie do uwierzenia). Skom binowawszy ją 
z bardzo starannym  krojem , kosztow nym i jedw abiam i i k o ron ­
kam i brukselskim i, przy pięknym  wzroście i tw arzy, mógł 
wzbudzać zachwyt, ale tylko tak  długo, dopóki błazeńskim i ru ­
cham i i idiotycznym  śm iechem  i znudzoną tw arzą nie popsuł 
w rażenia.

.Wsunął się obecnie do oberży, a strzepnąwszy krople de­
szczu z pięknego okrycia, założył m©fiokl na złotym łańcuszku 
zawieszony i patrzył na  m ilczące tow arzystwo.

—  Jak  się masz Tony? Jak  się masz Andrew? — podał im 
rękę. — Niech ich, moi drodzy, z tak im  dniem  w tym  przeklę­
tym  klim acie naszym!

M ałgorzata z żartobliw ym  uśm iechem  zm ierzyła go od stóp 
do głowy.

— No! — ciągnął po dobrej chwili m ilczenia. — W szyscy 
O g lą d a c ie  jakoś głupio... Co tu  się stało?

—• Oh, nic sir Percy! — odpowiedziała M ałgorzata z przy­
m uszonym  śmiechem. —• Nic takiego, coby ciebie pozbawić 
miało równow agi. Ubliżono tu ta j tw ojej żonie!

Śmiała się, aby pokryć doniosłość zniewagi i udało się jej 
to w idocznie, bo odpow iedział rów nie głośnym śmiechem.

— Nie!! D opraw dy? Nie może być. A któż był tym  
śm iałkiem ?

Młody w icehrabia w ystąpił i złożył przesadny ukłon.
— Panie! — m ówił łam aną angielszczyzną. — Moja m atka, 

h rab in a  T ournay de Basserive obraziła tę panią, k tó ra, jak  wd- 
dzę, jest tw oją żoną. Nie mogę przeprosić, bo uznaję, żt wszyst-
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Kd, cd robi mo}a matKä, ]est słuszne. Mogą їуїк'б służyć šaly- 
sfakcją, jaką zwykli honorowi ludzie załatw iać podobne spra­
wy...

I w yprostow ał się drobny młodzieniec, gorący i pełcm za 
pału.

—  Popatrzcie, sir Andrew! — rzekła wesoło M ałgorzata. — 
Angielski indyk i francuski kogucikl

Porów nanie było świetne. F rancusk i kogucik bardzo czu- 
purn ie „staw iał się“ zdum ionem u indykowi.

—  Aba, panie! — ciągnął powoli sir Percy, zakładając 
m onokl. —  A gdzież to uczono was mówić no angielsku, młody 
kaw alerze?

— Panie! — zawołał w icehrabia, stropiony, że tak  obojęt­
nie p rzy jm ują jego wojownicze zam iary.

— To nadzwyczajne! — mówił dalej sir Percy niewzruszo­
ny. — Nieprawdaż, Tony? Ja  po francusku  tak  nie potrafię? 
Co?

— Nie rozumiesz chyba, panie, o co chodzi! — rozpoczął 
na nowo w icehrabia. — Proponuję ci jedyne wynagrodzenie, 
jak im  mężczyźni za obrazę płacić sobie z>vykli.

— A cóż to m a być u diaska? — zapytał sir Percy, udając, 
2e nie rozum ie.

—  Moja szpada, panie! —  powiedział w icehrabia, który 
mimo, że zbity z tropu, już zaczynał nabierać fantazji, bo w> 
docznie tracił cierpliwość.

Sir Percy patrzył ospale na wicehrabiego, w końcu zm ru­
żył powieki, przeciągnął się, ziewnął i odwrócił się.

— Bodajże cię! — mówił wesoło. — A na cóż mi twoja 
szpada?

— Pojedynek! — wybuchnął, pieniąc się, choleryczny m ło­
dzieniec.

Sir Blackeney obejrzał się, popatrzył przez jakiś czas ze 
swojej sześciostopowej wysokości na młodzieńca, potem scho­
wał ręce w obszerne kieszenie swego pięknego ubrania, roze­
śm iał się przesadnym  śmiechem i powiedział:
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Poje'clyiïck? Tego pan  chcesz? EagáfeTa, ä  ïo' г  päňS 
krw i żądny urwis! Chcesz przedziuraw ić spokojnego człowie­
ka? Co do mnie, to nigdy się nie pojedynkuję! — dodał, rzu ­
cając się na krzesło i wyciągając swoje długie nogi. — Bardzo 
to niewygodne, wszak praw da, Tony, tak ie  pojedynki.

¡W icehrabia wiedział, że w Anglii pojedynki są zakazane, 
m im o to, nam yślał się, czy jednak  nie uderzyć tego długo­
nogiego m agnata w tw arz, ażeby tym  sposobem  zm usić go do 
.walki, gdy w tej chwili odezwała się M ałgorzata:

—  Proszę cię, lordzie Tony, pogódź ich! To dziecko jest 
.wściekłe, mogłoby rzeczywiście zrobić coś złego m em u mężowi! 
■— dodała z lekkim  uśm iechem . —  Sir Percy po trafi rozzłościć 
w szystkich świętych, a sam nie straci spokoju ani na chwilę.

A B lackeney zachwycony tym, zwrócił się do młodego w i­
cehrabiego: !

— Diabelnie zręczna kobieta, n iepraw daż? M ądra kobie­
ta, ta  m oja żona... Uznasz to pan, gdy dłużej pożyjesz w Anglii.

— Sir Percy m a słuszność! — odrzekł sir Antony, kładąc 
rękę na  ram ieniu  wicehrabiego. — Nie w ypada panu żadną m ia- 
rą  wywoływać pojedynku na sam ym  wstępie w granice Anglii.

— A więc, rzekł jeszcze w ahająco w icehrabia — jeżeli 
pan  nie m a pretensji, a pan, lordzie Tony, uznajesz to za dosta­
teczne, to... uznaję swój b łąd i odchodzę.

— Tak! Tak! Idź na górę! — m ruknął z ulgą sir Percy. 
»— A to szczeniak zajadły! Tfoulkes! Mówię ci i przepow ia­
dam, że jeżeli taki gatunek zaczniecie obaj sprow adzać z F ra n ­
cji, to was P itt zaniknie i obłoży k arą  za przem ytnictw o zw ie­
rząt drapieżnych.

— Zapom inasz, sir Percy, —  rzekła M ałgorzata żartobli­
wie — że i ty  swego czasu obdarow ałeś Anglię okazem  podob­
nego gatunku.

B lackeney w stał powoli, i sk ładając głęboki ukłon żonie, 
powiedział uprzejm ie:

— Los okazał się łaskaw szym , a m ój gust m nie nie za­
wiódł.

Zaw iodła za to rycerskość! — pow iedziała złośliwie.
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j -  Ciężkie życie, moja droga, bądź rozsądną! Czyż jestem 
poduszeczką od szpilek, żeby pozwolić się nakłuw ać każdemu 
żabojadowi, k tórem u się twój nos nie podoba.

—  Oh! Sir Percy! — śm iała się M ałgorzata. — Nie bój sięl 
To nie mój nos k ry tyku ją  tak zajadle.

—  Ja? Bać się? Jak  widzę urągasz pani m ojej odwadze? 
Nielada sportsm an był ze mnie, wszak praw da, Tony? Biłem 
się przecież z Czerwonym Samem na pięści i dałem m u radęl

—  N apraw dę Jak było? — roześm iała się M ałgorzata. —* 
Szkoda, że cię nie widziałam, ha, ha, lia... To musiało być za* 
bawne... Ale żeś się teraz przestraszył tego Francuzika... ha!.., 
ha!... ha!...

—  Ha! ha! ha! — wtórował sir Percy wesoło żonie. — Za­
szczycasz mię pani. Tfoulkes! Patrz, rozśmieszyłem m oją żo­
nę, najm ądrzejszą kobietę w Europie... Musimy wychylić z te­
go powodu puchar! — dodał, uderzając w stół pięścią... Hej! 
Jeily! Prędko, człowieku! Tutaj! Jelly!

W esołość wróciła. Pan Jellyband zaczął przychodzić do 
siebie po tylu doznanych w tak kró tk im  czasie wrażeniach.

— W azę ponczu! Jelly! Tylko żeby był gorący i mocny! 
Fetujem y dowcip m ądrej kobiety. Ha!... Ha!... Spiesz się, Jelly!

—  Nie będzie już na to czasu, sir Percy! — zauważyła Mał­
gorzata. —• S ternik przyjdzie za chwilę, a jeżeli Arm and teraz 
nie odpłynie, będzie musiał czekać do drugiego odpływu.

— Zdaje się, że młody pan tu  idzie. — rzekł z szacunkiem  
Jellyband.

— To doskonale! — powiedział Blackeney — A rm and wy­
pije z nam i. Czy myślisz, Tony, — tu  zwrócił się do Francuza- 
w icehrabiego, — że ten krewki chłopak wychyli też szklanecz­
kę? Powiedz mu, że pijemy na zgodę.

— Kiedy się tu dobrze bawicie, — powiedziała M ałgorzata 
■— to pozwólcie, że pójdę pożegnać brata .

Arm and St. Just spędził k ilka tygodni u siostry w Anglii, 
a  teraz pow racał do F rancji. W szyscy zrozumieli, że siostra



pragnçïa H yï sam a ž Kratern, zwłaszcza', ï e  w racał 'do Kraju, 
gdzie rew olucja naw et swoich wyznawców nie oszczędzała.

Sir Percy zerwał się, aby żonie otworzyć drzwi, za co 
otrzym ał pobłażliwe spojrzenie i uśm iech tchnący trochę po­
gardą. Sir Andrew tylko spostrzegł, jak  tęsknym , nam iętnym  
wzrokiem  śledził odchodzącą M ałgorzatę ten ospały, ziewający, 
roztargniony wiecznie sir Percy, jej m ąż.

/
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ZSKIESSENIÄ :

¡Wyszedłszy z  gwarnej Izby, M ałgorzata przystanęła nä p/Q- 
gu, w estchnęła smutnie, łzy przysłoniły jej o czy .,

Deszcz przestał padać, zachodzące słońce rzucało ostatnią 
blaski na  piękne brzegi Kentu, oświecało nędzne domki, cisną­
ce się koło wieży adm iralicji. ¡Wspaniały jach t, „Sen“, własność 
lo rda Blackeney, rysował się w yraźnie д а  tle jasnego nieba. Od 
przystan i zbliżały się dwie m ęskie postacie. ¡ Młodszy, szczupły 
t pełen dystynkcji wyciągnął ku niej ręce. ¡

Uśm iech serdeczny rozjaśnił jej sm utne, załzawione obliczę. 
Za chwilę padli sobie w objęcia.

i— Ile czasu do odjazdu, Brigss? ■—■ zapytała stojącego 
2 szacunkiem  na uboczu sternika i kapitana; jachtu  ж jednej 
hsobiOv N i

•—■ Pow inniśm y najdalej ża pół godziny podnieść kotwicę, 
¡tnyladyí ŕ—: odpowiedział stary, siwy m arynarz.

U jąwszy ram ię brata, poprow adziła go ku skałom. Wiatr, 
rozw iew ał jej włosy, okręcał białą koronką, k tó rą na głowę za-¡ 
rzuciła, całą jej sm ukłą postać. P atrzy ła  w dal, jak  gdyby prze­
strzeń  w zrokiem  przebić chciała.

— Pół godzinyl i— powtórzyła. —■ Za pół godziny będziesź 
daleko ode mnie, Armandzie. Doprawdy, dni te ostatnie upły­
nęły jak  sen. Gdy pomyślę, dokąd jedziesz i co cię tam  spotkać 
może..i Przecież to przerażające, co się tam  dzieje! Jesteś re­
publikaninem , ja  też zachwycam się wolnością, ale teraz, m u­
sisz przyznać, naw et „ty“ musisz przyznać... oni idą za dalekö*

— Cicho! —' odpowiedział je j Arm and, podglądając się po­
dejrzliw ie.
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^  S  vmlzišžT N awet ïu  w Anglii oHawxaïz Się žcíľärÍy. Nié. 
Jedź tam , Arm andzie, błagam  cię... Cóż pocznę, gdyby...- 
gdyby...

— ¡Wracam do naszej p ięknej ojczyzny, a gdy ona w n ie­
bezpieczeństwie, porzucać jej nie mogę. Bądź odważną, siostro!

—  Oh! Armandzie! ¡Wolałabym, żebyś nie był tak  w ybit­
nym  obywatelem , to byłoby bezpieczniej. Ale będziesz ostroż­
ny... obiecaj?

f— O ile to będzie możliwe... obiecuję.
■— Pam iętaj, m ój drogi, prócz ciebie діє m am  nikogo nä 

Iwiecie, nikogo... k toby dbał o mnie!..
—• Ależ droga m oja, ze św iatem  inne węzły cię łączą. Sir 

Percy kocha cię...
— Kochał... dawniej... Ale o to się nie m artw ... Dobry 

Jest zawsze dla mnie...
— Co to, to już trudno. — przerw ał jej energicznie. —  Ow­

szem mogę być tym  zm artw iony. Słuchaj, droga M argot, daw ­
no chciałem  cię zapytać, ale pow strzym yw ałem  się zawsze 
W ostatn iej chwili, nie odpow iadaj, jeśli nie m asz ochoty... —- 
dodał, w idząc sm utny i przerażony w yraz jej tw arzy. —  Czy sir 
Percy wie, że ty właściwie byłaś powodem  aresztow ania m ar­
kiza St. Cyr. Czy w ytłum aczyłaś m u w szystkie okoliczności, 
Wśród jak ich  to nastąpiło?

Roześm iała się gorzko i sm utnie. Dźwięczny i m iły głos 
brzm iał głucho: )

— Że zaskarżyłam  m arkiza St. Cyr do trybunału  i że on 
i cała jego rodzina poszli niezwłocznie na  gilotynę?... Tak, po- 
vm dzialain  m u to po ślubie, ale on już wiedział, nie było czasu 
na  tium aczenie m u łagodzących okoliczności..< Nie mogłam  
noniżać się bezcelowym  usprawiedliwieniem .«,

A teraz?
— T eraz m am  przynajm niej w życiu to zadośćuczynienie, 

Že najw ięcej ograniczony człowiek w  Anglii pogardza swoją 
żoną!

Mówiła z goryczą. St. Ju s t spostrzegł, że n ieostrożnie dot­
k n ą ł bolącej rany.

— Jednakże sir Percy kochal cię, M argot? —  pow tórzył 
łagodnie.
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KocKaí mňľé, їаК Sądziłam, inaczej me Byïaïïym go po­
ślubiła. — m ówiła szybko, jakby ciężar z duszy zrzucić chciała.: 
— .Wszyscy sądzili, a naw et ty m niem ałeś, że wychodzę za nie­
go dla jego m ajątku, otóż przysięgam  ci, że nie. On ubóstwiał 
mnie. Jak  wiesz, kończyłam  rok dwudziesty czwarty, a nigdy 
nikogo nie kochałam , uważałam  się za niezdolną do tego uczu­
cia. Podobało m i się jego gorące, nam iętne a  tak  wyłączne dc 
m nie przyw iązanie. Chciałam być tym  bóstwem, tym  przed­
m iotem , jedynym  w życiu człowieka. W iedziałam , że inni, ro ­
zum niejsi od niego mężczyźni m ają swoje sprawy, interesy, am ­
bicje. O nim  wątpić nie mogłam, że odda mi całe swe uczucie. 
I spotkał m nie zawód, tępy um ysł dziedzica tylu odważnych 
i szlachetnych pokoleń, m iał w idocznie swoje drażliwe i pyszne 
przekonania. W iem , jak bolał nad tym  zdarzeniem  z St. Cy- 
rem , ale m iłość dla mnie już w duszy jego na zawsze została 
pogrzebana.

— I od tego czasu nigdy nie nadarzy ła się odpowiednia 
sposobność, abyś wytłum aczyła m u dokładnie to, co zaszło i ile 
w tym  było tw ojej mimowolnej w iny? Nie próbowałaś m u w y­
jaśniać prawdziwego swego udziału w tej nieszczęsnej historii 
z St. Cyrem?

—■ Nie było sposobności... W iesz, jak i on jest zawsze obo­
jętny  na  wszystko, co dotyczy jakichś poważniejszych rzeczy- 
Ile razy już chciałam  naprow adzić rozmowę na ten tem at, jak ­
by odgadyw ał, że o tym mówić będę, przybierał swój idiotycz­
ny, uśm iechnięty wyraz tw arzy i jakiś błazeńskim  konceptenS 
zam ykał mi usta... Nieraz naw et zadaw ałam  sobie pytanie, 
czy nie czyni tego z rozmysłem, ale po chwili zastanowienia 
dochodziłem  do przekonania, że czyni to bezwiednie, z zam iło­
w ania do żarcików  i błahostek... Uczucie jego ku mnie, k tóra 
daw niej kazało m u być innym  w m oim  towarzystwie, rozwiało; 
się i teraz trak tu je  mnie, jak  w szystkich ze swego otoczenia, 
k tó re stara  się za wszelką cenę zabawiać...

Łzy padały  na białą koronkę, śliczna dziecięca twarzyczka’ 
patrzy ła  sm utnie w m rok wieczorny.

St. Just nie przerywał. Rozumiał teraz, że są czyny, która 
nierozw aga, b rak  opieki i doświadczenia mogą tłumaczyć, alf 
pigdy zupełnie usprawiedliwić. Rozumiał i nie potępiał swegq



aum negö šzW Ífřa, aie żałował też tej plęlińe], Spuszczonej 
i sm utnej siostry, k tó ra  z rozpaczną m iłością garnęła się do n ie­
go, gdy tak  szli razem  po skałach, ku  przystani. ¡

Znalazłszy się w przystani długo nie mogli rozstać się ze 
sobą. Nie rozm aw iali wiele, przerzucali się tylko oddzielnym i 
słowam i; obiecał jej, że będzie ostrożny w słowach i postępo­
w aniu , żeby nie narazić  się niczem  okru tnem u T rybunałow i, 
k tó rzy  za najm niejszym  podejrzeniem , za pierw szą lepszą de­
nuncjac ją  złośliwą nie oszczędza i swoich, tych, k tórym  za­
wdzięczał swoje istnienie, j j

*— Do widzenia, Armandzie! Do widzenia! Pam iętaj o tym  
¿e obiecałeś pow rócić w krótce.

—  Do widzenia, M ałgorzato. Obiecuję ci, jeżeli tylko nie 
będzie m oja obecność w ojczyźnie niezbędna, w rócić tu  do was 
i znów pobyć w waszym  m iłym  tow arzystw ie.

—  Pam iętaj, s tara j się to zrobić jak  najprędzej... T ak  
ipiężko mi rozstaw ać się z tobą.

— Do widzenia, kochana M ałgorzato! Bądź dobrej myślŁ 
EEszystko będzie dobrze.*



ITÓŽDZiÍL’ У ЇІіЛ

PEŁNOMOCNIK FRANCJL

Sciemnîaîo się, M ałgorzata patrzała  na  oddalający się jacht, 
k tó ry  zabierał jej b rata . T rzeba było w racać. Jakże wdzięczną 
była mężowi, że w tej chwib pozostaw ił ją  samą, pomimo że za­
wsze otaczał ją  liczną i doborową służbą. Z dziwną jak  na tęp j 
pm ysł jego delikatnością, um iał pozostawić jej pożądaną w da-< 
Hej chwili swobodę.

Była m u wdzięczną, wdzięczną do tego stopnia, że aż wy­
rzucała  sobie złośliwe przycinki, żarty  i drw inki, którym i gtí 
zawsze atakow ała. Gdybyż mogła go dotknąć i obrazić, gdyby 
m ogła rozgniewać! S tarała się okazywać m u pogardę, od­
wdzięczyć się za tę, k tórą on w duszy dla niej piastował, ale nie 
Zdawał się tego spostrzegać.

Nie dziwnego, dla człowieka, którego całą uwagę pochła- 
n iał nowy k ró j fraka, lub świeży węzeł kraw atk i, nie było po­
cisku, by złośliwą intencję zrozum iał. À jednak pam iętała go 
innym , kochającym  gorąco, oddanym  jak  niewolnik, jak  w ier­
ny piesi I ona wtedy czuła, że po trafi go kochać.

To trw ało  do dnia, kiedy w parafii św. R odia pobłogosła- 
w iono ich związek.

.Wróciwszy z kościoła, wyznała m u wszystko, co jej sumie, 
nie w spraw ie St. Cyra wyrzucało. W  pierwszej chwili przyjął 
to obojętnie, jak  gdyby już wiedział, a może rzeczywiście poin­
form ow ano go. Od tej chwili miłość, nam iętność, wszelkie ob­
jaw y przyw iązania znikły bezpowrotnie. Pozostał uprzejm ym , 
troskliw ym , uprzedzająco grzecznym, w całym  słowa znaczeniu 
dobrze wychowanym  meżem. bez cienia jednak dawnego, ser­
decznego uczucia.



Ofoczÿï ją  zïïytîcfem, liczną służbą, pozô'síäwiaí du le  sum ÿ 
pieniędzy do rozporządzenia. Ale w idywali się tylko przy lu ­
dziach, m ieszkali każde w osobnym  skrzydle pałacu, a wszelkie 
dow cipy i zaczepki z jej strony przyjm ow ał tępym  idiotycznym  
śmiechem, albo też rów nie niem ądrym i, choć zawsze szarm anc­
kim i odpow iedziam i.

P róbow ała rozbudzić w nim  zazdrość, ale na  wszelkie po­
dobne próby pozostał obojętny.

Czy rzeczywiście w inną była śm ierci m arkiza de St. Cyr 
i jego rodziny? Pośrednio tak .

P rzed w ybuchem  rew olucji jeszcze b ra t jej, Arm and, zako­
chał się do szaleństw a w m łodziutkiej i uroczej Anieli St. Cyr. 
I  ten plebejusz, k tóry  m iał odwagę podnieść oczy na córkę a ry ­
stokratycznego rodu, pozwolił sobie dedykow ać jej i przesłać 
poem at, w yrażający gorące swe uczucie. M arkiz de St. Cyr u ra ­
żony tym  niebyw ałym  zuchwalstwem , nie nam yślając się długo, 
polecił swym lokajom  zaczaić się w nocy, pochw ycić A rm anda 
St. Just, powlec go za m iasto i obić porządnie za jego śmiałość. 
F ak t nie odosobniony, zdarzenia takie trafia ły  się często wobec 
dum y i wyniosłości szlachty francuskiej i bodaj czy nie podo­
bne w ybryki sprow adziły w ybuch rew olucji. Jak ie  uczucie m o­
gła m ieć m łodziutka siostra na w idok zbitego i poniżonego 
b ra ta , k tó ry  ledwo żywy przyw lókł się do m ieszkania. Ten 
b ra t o osiem la t starszy był jej ojcem, m atką, opiekunem , n a j­
czulszym przyjacielem . Znienaw idziła m ark iza de St. Cyr, 
p ragnęła się zemścić za wszelką cenę. Otóż zdarzyło się w parę 
m iesięcy później, że w jej kó łku  opow iadano o tajem nych m a­
chinacjach, o listach, pisanych do austriackiego cesarza, k tóre  
m iały na celu uw olnienie kró la  i królow ej ze srom otnego w ię­
zienia. Usłyszała, że na  czele tego grona stanął m arkiz de St. 
Cyr. Tu zastrzec należy, że nie m iała w yobrażenia o ważności 
przestępstw a i o tym , że śm ierć będzie w ynikiem  odkrycia ta ­
kiego spisku.

Pow tórzyła tę w iadom ość jednem u z członków trybunału , 
a że wtedy denuncjacja jednej osoby w ystarczała, zrobiono re ­
wizję, przeszukano papiery  m arkiza, znaleziono list cesarza.
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I Zö 3wu3zTésTu ezterecfi godzin märEíž, sÿnowlé, íonä, сЗгН 
poszli pod gilotynę.

Że rozpaczała i żałowała lekkom yślnie .wypowiedzianych 
Słów, dodaw ać chyba zbytecznie.

Z ciężkim sercem opuszczała przystań, zbliżała się już da 
„Spoczynku rybaka“, widziała żółte płom yki świec i słyszała 
wesołe odgłosy, dochodzące z zajazdu. W śród nich rozpozna-’ 
w ała gruby głos lorda Tony i w ybuchy śm iechu swego męża, 
gdy w tym  natknęła się na jakąś ciem ną postać.

í— Obywatelko St. Just..*

K rzyknęła w pierwszej chwili przerażenia, ale oberża była 
tak  blisko, a indyw iduum  tak spokojne, że zamiast uciekać, sta­
nęła i spojrzała śmiało.

-— Chauvelinl — zawołała radośnie.

— On sam  w własnej osobie, obywatelko 1

I  mały, niepozorny człeczyna ucałow ał z galanterią jej 
rękę. Był to ten sam, k tóry  zaproponow ał Jellybandowi szkla­
neczkę. Nikły, ż chytrą, lisią fizjonom ią i wpadniętym i oczy­
m a, w ydaw ał się bliższym czterdziestki, a więc nie był już zbyt 
m łodym.

— Chauvelin, jakżem  rada, że pana widzę!
I  była rzeczywiście uradow ana. Otoczona sztywnymi 

Î biało znanym i postaciami, ucieszyła się widokiem znajomego 
z dawnego jej salonu. —- Ale powiedz pan najpierw , co pan tu 
porabia w Anglii?

— Chciałem zapytać panią o to samo, mylady? — uśm iech 
złośliwy błądził m u koło ust, ale tego nie zauważyła,

— Oh! Ja  nudzę się, to wszystkol

— Zadziwiasz mnie, obywatelko! —- odrzekł, podnosząc 
szczyptę tabaki do nosa.

— Alboż ja  wiem... Ta atm osfera mgły i purytânizm u an ­
gielskiego nie zgadza się widocznie z usposobieniem M ałgorzaty 
Sh Just..»



ь— То üzrwîïë, a ja m yślałem , że dla pięłcnej IcobfeTy, A'iî- 
'glia jest bardzo pociągającą.

—  I ja  tak  m yślałam , — pow iedziała z w estchnieniem  — 
ale rzeczy przyjem ne są tu  zakazane, i w ten sposób piękne ko ­
biety nie m ają  tu  żadnych pokus, nie spotykają żadnego za­
chwytu...

—• Nic dziwnego w tak im  razie, — odciął uprzejm ie Chau- 
re lin , — że najm ądrzejsza kobieta w Europie nudzi się tu.

— Musi być ile , — zaśm iała się swym srebrzystym  śm ie­
chem  — kiedy tak  się ucieszyłam  pańskim  widokiem.

— I to w rok  po zaw arciu m ałżeństw a z miłości... — po­
s ie d z ia ł Chauvelin złośliwie. — AVięc ta  idylla nie przeżyła... 
tygodni?

— Idylle nigdy nie trw a ją  długo, przychodzą jak  odra 
i prędko się leczą. Poradź mi, pan, coś raczej na  nudy.

— Jeżeli sir Percy nie zaradzi, cóż ja  wymyślić potrafię?
— Zostawm y męża w spokoju, mój przyjacielu! — pow ie­

działa sucho.
—• Ah, droga pani! — I znów zażył tabaki, a oczy jego by ­

stre śledziły i badały ją pilnie. — M iałbym przepis na  nudy, ale 
cóż kiedy...

— Kiedy co?...
— Kiedy jest sir Percy... A recepta, k tó rą  chciałem  p ro ­

ponow ać pięknej pani, nosi nazwę prostacką. Nazywa się 
„pracą".

.Wśród tej rozm ow y doszli do oberży i stanęli przed drzw ia­
mi. Cbałas baw iących się i pijących w oberży przytłum iały  zu­
pełnie ich głosy. Mimo to Chauvelin obejrzał się dokoła, potem  
zbliżył się do M ałgorzaty z tw arzą pow ażną i zapytał:

— Czy chcesz oddać F ran c ji m ałą przysługę, obywatelko?
—  A, jak  pan  pyta poważnie! — odpowiedziała żartobli- 

Jtvfe. — Albo ja  wiem, czy zechcę? M usiałabym  wiedzieć, jaką?
— Czy pani słyszała kiedy o Anyżu? — zapytał raptow nie.
— Słyszeć o Anyżu? — zaśm iała się wesoło. — O niczym  

Innym  nie słyszę. Mamy kapelusze a la Anyż, konie anyżowe,
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na EoTäcji ü EsxQcTa W alii był bufet a la Ânÿï, ä ňiecľáwnb Kraw­
cowa zrobiła mi suknię niebieską, p rzybraną zielonym i bodaj 
czy nie powiedziała, że to jest m oda a la Anyż.

Chauvelin dał jej mówić i żartow ać, jak  gdyby nie słyszał, 
ale tw arz m iał poważną i m yślał w idocznie o czymś wielkiej 
wagi. j

— W ięc kiedy pani słyszała o tej tajem niczej osobie, —• 
szeptał tw ardym  i wyraźnym  syczeniem  — wiedz, że to n a j­
większy wróg republiki, wróg Francji... wróg A rm anda i jemu 
podobnie myślących.

— No, zapewne, że tak  jest, F ran c ja  nia dużo wrogów: 
obecnie! — odpowiedziała.

— Aleś ty jesteś córką F rancji, obywatelko i powinnaś 
wspom ódz ją  w niebezpieczeństwie.

— Mój b ra t życie poświęca na usługi F rancji, — odpowie­
działa dum nie — a co do mnie, nic robić nie mogę... tu  w Anglii.

— Przeciwnie, obywatelko. Tu w Anglii ty jedna pomóc nam  
możesz. Posłuchaj! — i lisia tw arz jego przyoblekła się dum ą 
i godnością. — Jestem  m ianow any tu taj jako pełnom ocny przed­
stawiciel F rancji, przedstawiłem  się już Pittowi, uznany przez 
niego, jedno nam  tylko zadanie: śledzić sprz}rsiężenie Anyża. 
A zwłaszcza pochwycić jej wodza. Jest to człowiek genialny 
po prostu, um ie ukryw ać się, nie możemy dojść, kto on jest, ale 
szkodzi naszej republice, w ykradając rojalistów , już to z m ie­
szkań ich pryw atnych, już to naw et z pod noża praw ie gilo­
tyny. Całe to sprzysiężenie więcej już jak stu wrogów republiki 
przepraw iło za granicę, a że rojaliści szukają opieki u obcych 
m ocarstw , że chcą sprowadzić ich interw encję zbrojną, więc nie 
możemy pozwolić, ażeby się to niebezpieczeństwo dalej szerzyło. 
T rzeba łeb uciąć tej hydrze, przerw ać im tę zabawę... Jesteś, 
obywatelko, w śród najwybitniejszego towarzystwa angielskiego, 
możesz w szystko słyszeć, o wszystkim  wiedzieć. Otóż, o i к  
m nie m ój instynkt nie zawodzi, ten Anglik jest jednym  z tych 
najpierw szych elegantów tow arzystw a. Znajdź go, obywatelko, 
odkryj go dla zbawienia Francji!

Nam iętnej przemowy Chauvelina wysłuchała M ałgorzata 
W głębokim  milczeniu. Już się przyznała przecież, że w Lon-
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ЙучіТ?, ^  Xe7 elegSncMch" Kołach, im ię ïègo В оїїаШ І JesT ñS 
»stach  każdego, ale n ik t nie wie, k im  on jest właściwie. Т а 
odwaga, połączona z miłością bliźnich, ta  chęć niesienia ra tu n ­
ku bez szukania osobistej sławy, bo k ry ł się pod pseudonim em , 
budziła w niej sym patię, cześć i uwielbienie. Nie lubiła fran cu ­
skich arystokratów , tyle razy upokorzyli ją, podobnie jak  teraz 
h rab in a  Tournay, ale czyż to racja  do tak  krw aw ych represji^ 
To, co słyszy o krw aw ych w ybrykach D antona, M arata, Ro- 
besp ierra, k tórych  ongiś pam iętała jako innych ludzi, przejm o­
w ało ją  grozą — było to w prost oburzające... A czy jej b ra t, 
Spokojny, łagodny republikanin  nie padnie też ofiarą  tego m or­
derczego rozpasania?...

Dreszcz ją  przeszedł na myśl, czego od niej żądają. W ięc 
m a wynaleźć, w skazać młodzieńca, k tó ry  w jakim ś anielskim  
zapale ra tu je , wywozi, chroni, naraża  swe życie dla tylu, tylu 
istot, k tórym  zarzucają przyw iązanie do dynastii i za to śm ier­
cią karzą. On się naraża  na  śm ierć-codziennie, nieznany n iko­
m u, z pośw ięcenia dla ludzkości, a ona m a go Wyszukać?

Łzy stanęły jej w oczach. Takiego człowieka, tej m iary, 
ifej siły, z tak ą  aureolą bohaterstw a, jakże kochać by m ożna. 
Ona po trafiłaby  raczej połączyć swe życie z nim  i dzielić takie 
poświęcenie, oddać życie swe na jego usługi, bo to wyśniony jej 
bohater.

■— Znajdź go dla F rancji, obyw atelkol
Na głos Chauvelina w zdrygnęła się. Oto tam  z oberży do­

chodzi ją  stuk kufli, p ijackie głosy i idiotyczny śm iech człowie­
ka, k tó rem u w iarę dozgonną przysięgła.

— Powoli, obywatelu! ■—■ mówiła, patrząc z góry, pogard li­
w ie na m ałą, n ik łą  figurkę. — Zapom inasz zdaje się, że pom ię­
dzy tw oją propozycją a lady Blackeney stoi na sześć stóp wy­
soki sir Percy i co najm niej dwudziestu jego antenatów . A n a ­
wet, gdybyś wiedział, k to  jest Anyż, cóż możecie zrobić, tu ta j 
'Anglikowi?

—- Oh! Potrafilibyśm y! — śm iał się sucho Chnuvelin. —- 
Zapał ochłodziłaby gilotyna, a poterti, dyplom atyczne przepro­
siny rządu  brytyjskiego, w ynagrodzenie dla zasm uconej ro ­
dziny.*



1— W strę tna  mi jest twoja propozycja', obywatelu. Pom i­
mo wszystko jest to człowiek szlachetny i nie przyłożę ręki do 
takiej podłościl

To mówiąc, usunęła się od niego, jak  od wstrętnego płazu.
— .Wolisz pani zapewne, aby ciebie tu taj obrażali francuscy 

arystokraci?
Zdziwiła się, że człowiek ten już wie o tym, co spotkało ją 

niedaw no tu ta j w tej oberży i przeszedł ją  dreszcz. W ycią­
gnęła z tego w jednej chwili sens właściwy... Człowiek ten 
przybył tu  w celach szpiegowania ich, jej męża i jego p rzy ja­
ciół, a więc i b ra ta  jej, Armanda... I ona m iałaby pom agać m u 
w jego bezecnej robocie?...

—  To do rzeczy nie należy! — zagryzła usta, nie chcąc dać 
poznać, że trafił ją  dotkliwie. — Mogę się bronić, ale naw et dla 
F ranc ji nie popełnię b rudu i podłości. Szukaj pan innych spo­
sobów.

— No, no, łaskaw a pani. Dlaczego pani tak gorąco i sta­
nowczo odm aw ia mi swej cennej współpracy? Czyżby przy­
pom nienie z mojej strony tego, jak  postąpiła wobec ciebie, oby­
w atelko, zbiegła arystokratka francuska, tak  panią oburzyło?..* 
Będzie się pani mogła zemścić nad  nią i to w niedługim czasie..* 
A zemsta jest słodką rzeczą.

— Myli się pan, panie Chauvelin. Bynajm niej nie pragnę 
się mścić na nikim  a przede w szystkim  za nic nie mogłabym 
się mścić na kimś w ten sposób, aby przez zemstę m oją m iał 
ucierpieć człowiek, który uchodzi za bohatera i którego imię, 
czy przezwisko ludzie w ym aw iają z czcią!

— Ale to jest niebezpieczny wróg Francji?
— Nie jestem  co do tego. zupełnie zgodna z panem, czło­

wiek ten zupełnie bezinteresownie ra tu je  ludzi, obcych mu języ­
kiem  i narodowością od strasznej i hańbiącej śmierci... Czyi 
to, że k ilku  arystokratów , w liczbie ich kobiety i dzieci unikną 
noża gilotyny, może być napraw dę wielkim niebezpieczeń­
stwem dla Francji?... Nie, proszę nie liczyć na m oją pomoc!

— Mam nadzieję, że to nie ostatnie słowo twoje, panil 
Spotkam y się jeszcze w Londynie. Przynajm niej spodziewam 
się tego! — dorzucił Chauvelin zjadliwie, widząc, że iuż sin)
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í— Możemy się zobaczyć, rzuciła m u przez ram ię —  ales 
ïo ostatn ie m oje słowo. j

Znikła już za drzwiam i, a Cbauvelin stał, ani je j odm ową 
Zgnębiony, ani ostrym  słowem urażony. Zażył tabak i (była tQ 
jnoda, k tó re j Cbauvelin nam iętnie ulegał) i patrzył przed siebie, 
Zadowolony, pew ny siebie, a uśm ieszek złośliwy, ślizgał się £0  
Shytręj lęgp iw arzy^"
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fiOZDZIAŁ ЇХ}

NAPAD TAJEMNICZY,

Gwiaździstą, wilgotną nocą biegła czw órka rasowych' koni 
drogą do Londynu. Na koźle b reku  powoził sir Percy, obok' 
w kosztow nym  futrze siedziała M ałgorzata. Przepadała za taką 
szybką, zaw ro tną jazdą, patrzy ła  na  gwiazdy, w m ilczeniu po­
dziw iała niezw ykłą zręczność w powożeniu ¡tego powolnego, 
bezmyślnego męża, k tóry  przez przeciąg fizterech godzin za" 
ledwie czasem wymówił jakieś słówek

¡W! gospodzie sprzątał i gasił św iatła pan Jelly band. 'Gościa 
jego już spali w m ałych pokoikach na górze, z w yjątkiem  lo r­
dów Tony i Andrewa, k tórzy  siedzieli jeszcze ж gospodzie, jakby  
na coś oczekując,*

<— Przynieś nam  butelkę wina, Jelly! ■— zaproponował sii 
Andrew*

í—i Zarazí
U przejm y gospodarz zniknął, ażeby za chwilę ukazać się 

Ж Winem i czarkam i.

i— Czy służba już śpi? — zapytał lord Tony*

/ >—1 ¡Wszyscy, z wyjątkiem  chłopaka na zawołanie, ale їей 
teź już tu  chrapie w. najlepsze.

*— Nikt nam  zatem nie przeszkodzi? ■— pytał dalej lord  
Tony. — Możemy mówić swobodnie? Zgaś więc lampę, gospo­
darzu, w ystarczy nam  światło ognia, r  Dobranoc, panie Jelly« 
band.

Dobranoc panoml
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Gospocfäfž pôizeHî ciężkim krokiem  îcü ScTiö’cIoffi, ä  etwa] 
m łodzi ludzie siedzieli w m ilczeniu,

—• .Więc wszystko znów doljrze poszło. Tfoulkes? — spy­
ta ł w końcu lord  Antony.

—  T aki — odpowiedział zam yślony sir Andrew. — .Wszy­
stko poszło dobrze.

*— No, pytać nie potrzebuję, czy podróż była przyjem na, 
m ów ił jow ialnie sir Antony. — D aj ci Boże, Andrew, to m iła, 
słodka dziewczyna, choć F rancuzka. P iję na jej zdrowie i na 
powodzenie tw oich starań  i zabiegów.

—  T eraz na ciebie kolej, Tonyl — mówił sir Andrew. —■ 
Pojedziecie pew nie ty i H astings; życzę w am  rów nie miłego za­
dania, jak  m ojé. Bo co praw da, nie m asz pojęcia...

— Nie, nie m am  pojęcia, ale wierzę ci na  słowo! — przer- 
iwał sir Tony. — A teraz pom ów m y o in teresach.

P rzysunęli krzesła i zaczęli m ówić szeptem.

•— W idziałem  Anyża przez parę  chwil w Calais! — mówił 
sir Andrew. —  Dwa dni temu. Tow arzyszył swojej partii przez 
ra ły  czas z Paryża, przebrany, nie uwierzysz, za starą  p rzekup­
kę; powoził k ry tym  wózkiem  niby pełnym  kapusty  i rzepy. Oni 
naw et nie przypuszczali, k to  ich wiezie. Jechał prosto pom ię­
dzy żołnierzy, w same tłum y, w chustce na  głowie i spódnicy, 
Iwrzeszczał „na la tarn ię  arystok ratów “, głośniej niż tam ci. Do­
praw dy, to cudowne, ten człowiek m a odwagę i szczęście... Ale 
on ciebie i H astingsa wzywą do Calais na drugiego, to jest 
» a  środę.

>- T ak i

•—■ To tru d n a  spraw a. H rabiego ciężko będzie wydobyć, 
I  ! St. Ju st m a się do was przyłączyć; tam  we F ran c ji n ik t go 
o to nie posądza. Oh! Gorąco w am  będzie. Może on jeszcze 
m nie wezwie.

— Czy m asz jak ie  w yraźne rozkazy dla m nie?

— Tak, naw et bardzo szczegółowe. Zdaje się, że rząd  re ­
publikański przysłał tu  swego pełnom ocnego przedstawiciela!,
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fiâzw ïsH enï 'ClíaüveÍí'n Z całą bandą ïajtïÿbîî slpIegîW  ï  î ë  ff ia^  
oni za zadanie dowiedzieć się, kto  stoi na  czele sprzysiężenia.' 
[Wobec tego Anyż poleca nam  wszystkim , abyśmy o naszych’ 
spraw ach i interesach sprzysiężenia, rozm aw iali tylko w pu ­
blicznych m iejscach, a on sam nas wezwie, gdy będzie chciał 
z nam i mówić.

Sir Andrew wyciągnął ż kieszeni papier, ä sir Antony notes. 
Ї pochylili się, ażeby nad ogniem odczytać słowa Î rozkazy 
ubóstw ianego naczelnika.

-— Masz przeczytać te instrukcje i zapam iętać, a papier 
zniszczyć! —■ mówił sir Andrew, chow ając do kieszeni pugilares^ 
Nie zauważył, że z kieszeni w ypadła m u m alutka karteczka. 
Sir Antony podniósł ją.

■— À cóż to wypadło ci z kieszeni? — zapytał. |— Czy mia­
łeś tę k a rtk ę  z papieram i?

— Nie wiem, nie mogę zrozumieć, skąd się tu  dostała. Tq 
pism o naczelnika. Dziwne!

Nachylili się obydwaj, by tych parę słów w pośpiechu na* 
kreślonych odczytać. Nie spostrzegli, że postać jakaś na czwo­
rak u  sunie się powoli pod ścianą. Równocześnie usłyszeli 
szm er w sieni. Lord Antony poszedł do drzwi. ÿVÜ chwili, gdy 
Otwierał je, otrzym ał silne uderzenie pięścią między oczy 
i upadł na  wznak. Pełzająca postać w tej sam ej chwili rzuciła 
Się na  lo rda Andrewa i nieprzygotowanego do napaści rzuciła’ 
p ziemię.

(Wszystko razem  trwało to chwilę; spętani z ustam i zaknfifc 
blow anym i nie m ieli czasu ani walczyć, ani zawołać o pomoc* 
Na środku izby stał człowiek w masce, k tóry  widocznie rożka* 
zywał tam tym .

Spętani dobrze? — zapytał.
*— T ak  jest!
«— Dobrze! Przeszukajcie kieszenie, a wszystkie papiery 

m nie oddać!
Nadsłuchiw ali chwilę, a widząc, że się w oberży n ik t nié 

ruszył, zam askow any człowiek otworzył drzwi i wydał rozka%.

i
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CzTerečE 'sîïüycE 3raHów pochwyciło“ I uniosło їоі’За ïn ïâ - : 
fty i lorda A ndrewa spętanych ж ciem ną przestrzeń.

Zam askow any człowiek zacierał ręce i przeglądał papiery,

•— Nie zła zdobycz! — pom rukiw ał. — A to najlepsze! № ięc 
Utrmand okazał się w końcu zdrajcą! Teraz p iękna pani — do­
dał z zaciśniętym i zębam i — tera? jestem  pewien, że bgdzieâï 
tel ÊÂffiMliâ ážukač Änyžft
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AOZDZIAŁ X.

¡SV LOŻY.

ßy!o tö uroczyste przedstaw ienie w Covent Garden, pier« 
ÿpsza opera tej jesieni w pam iętnym  roku  1792.

D oborow a publiczność w ypełniła po brzegi w spaniały teatr. 
Kogo nie nęciła opera „O rfeusz“ Gliicka, ten szedł patrzeć na 
piękne stroje i jeszcze piękniejsze kobiety.

iW m ałych lożach widziało się wiele znanych osobistości. 
Siedział tam  Pitt, szukający rozryw ki po ciężkich trudach  swe­
go zawodu. A wesoły grubasek, książę .Walii, trochę pospolity 
z pozoru, przechodził z loży do loży, ażeby każdego zaszczycić 
kw adransem  rozmowy.

Lord Grenville, sekretarz stanu i m inister spraw  zagranicz­
nych, usadow ił w swej loży gościa, którego honorował, choć 
m ało z nim  rozmawiał, Był to m ężczyzna średniego wieku, 
czarno ubrany, bez pudru  na czarnych włosach. Słuchał uważ­
nie m uzyki i patrzył po lożach krytycznie. Miejscami poznać 
m ożna było obce twarze wśród tutejszych. Byli to przeważni« 
em igranci; znać na nich sm utek i przygnębienie. Zwłaszcza 
kobiety zdradzały się obojętnością dla przedstaw ienia, ze serca 
ich drżą obawą o tych, którzy tam , w  ogniu rewolucji zostali.

H rab ina Tournay de la Basserive siedziała obok lady P o r­
talles. Czarno ubrana, w yglądała stroskana i sm utna. Za nią 
— syn, licznym  zebraniem  onieśmielony, i córka, k tó ra  z dzie­
cięcą ciekawością przyglądała się wszystkim  tw arzom  i usiadła 
Jmiechęcona, nie znalazłszy tej, k tó rą  zobaczyć pragnęła.

— Ah! Lordzie Grenville, jakże w porę pan przychodzi! —■ 
■wikła lady Portalles do wchodzącego dyplom aty. — Powieda

/
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nam , jalcie śą najświeższe nowiny z F rancji; oto h rab in a  de lä 
Basserive um iera z niepokoju o pozostawionego tam  męża.

— Jak  najgorsze! — odpowiedział po przyw itaniu. — P a­
ryż pływ a we krw i. Gilotyna ścina po sto głów dziennie.

— Oh Boże! — jęczała h rab ina. — Jakież to straszne. P o ­
myśl, panie, ja  tu  siedzę bezpieczna w teatrze, a on tam...

— No to i cóż! — zawołała lady Portalles. — Gdybyś sie­
działa w k laszto rze,'to  i tak  nic w jego położeniu nie zmienisz- 
a ty i dzieci potrzebujecie rozryw ki. \

— Zresztą — dodał lord Grenville —- słyszałem, że sprzy- 
siężenie Anyża przysięgło pani, że jej męża stam tąd  wydostanie. 
A co oni obiecają, tego dokonają. Żebym tak był o k ilka lat 
młodszym... — dodał z westchnieniem .

— Eh! Człowieku, dość jesteś m łodym, — m ówiła dalej 
szorstko lady Portalles — ażeby się odwrócić plecam i do tego 
tam  francuskiego straszydła, k tóre usadowiłeś na honorow ym  
miejscu.

— Gdybym tylko mógł, ale w służbie nie wolno mi k iero ­
wać się uprzedzeniem . Jest to agent pełnom ocny rządu  francu- 
sl” ego.

—• Bah! Nie nazwiesz pan  przecie rządem  tej grom ady roz­
bójników .

— Nie jest w skazane — powiedział ostrożnie dyplom ata 
—- zryw ać stosunki między Anglią a F rancją .

~  P luć na takie stosunki! — Lady Portalles była żywa 
i gw ałtowna, m im o złotego serca. —  Ładne stosunki ze szpiega­
mi! Bo to jest szpieg, ja  ręczę. Jem u dyplom atyczne stosunki! 
Będzie szpiegował rojalistów , albo i takiego Anyża, to, to on 
po trafi.

— Jestem  pew ną, — m ów iła h rab ina , w ydym ając usta — 
że jeżeli ten pan Ghauvelin zechce nas śledzić, znajdzie w ierną 
wspólniczkę w lady Blackeney.

— A niechże cię! — irytow ała się lady Portalles. — Co za 
kłopot z tą  kobietą! Lordzie Grenvillel Jesteś wymowny, wy-
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tTumäčz-’že j'eX pmvlcÏÏz, že w Anglii nîë m ô ïna Talc pBgaťdliwíé
0 nikim  się wyrażać. To Czyste szaleństwo! Czy lady Blackeney 
m a sym patie dla tych prostaków  we F rancji, czy ich nie ma, 
czy oskarżyła St. Cyfów, czy ich nie oskarżyła, to rzeczy nie 
zm ienia. Ona m a tu  w Anglii stanow isko towarzyskie, jej mąż 
jest bogatszy od wszystkich, idzie ręk a  w rękę z następcą tronu,
1 jej nie zaszkodzi takie gadanie, tylko panią niepotrzebnie 
.skom promituje 1 Czyż nie m am  racji, m ylordzie?

Ale lord  Grenville nie m iał już czasu na wyrażenie swego 
zdania, ho kurtynę podnieśli, więc pożegnał się pośpiesznie, aże­
by w racać do loży, w k tórej Chauvelin tronow ał samotnie.

Siedział w łaśnie w patrzony w lożę naprzeciw , do k tórej 
przed chw ilą weszła lady M ałgorzata z mężem. Jak ' zawsze 
stro jna, w m odnej z krótkim  stanem  sukni, jak  gdyby złotem 
przerab ianej; szyja, gors i włosy obsypane były diam entam i. 
iWszedłszy, pochyliła się przez balustradę i kłaniała, w itając 
znajom ych. Z loży królew skiej przesłano jej też uprzejm y 
ukłon.

Lady Blackeney prom ieniała dziś. P rzepadała za m uzyką, 
śm iały się jej niebieskie oczy, drżały radośnie usta. Pozatem  
m iała list od brata. „Sen“ dowiózł go szczęśliwie, obiecywał 
przezorność, a może i przyjazd do Anglii. Mogła się cieszyć 
i choć na  chwilę zapomnieć o strapieniu.

Siř Percy po krótkim  pobycie w loży ustąpił m iejsca jego 
wysokości księciu W alii, a sam  poszedł odwiedzać znajom ych. 
M ałgorzata rada była temu, chciała być sam ą i użyć, nasłuchać 
się muzyki. O dpraw iała też po kolei tych panów  z pomiędzy 
złotej młodzieży, którzy za zaszczyt uważali ¿obie, że mugą jej 
asystować. Pozostała samą.

Ciche pukanie wyrwało ją  z błogiego stanu.

—  Proszę! — odpowiedziała nerwowo, ale Chauvelin nie 
ęzekał na pozwolenie.

Stał już za jej krzesłem.

Słówko do ciebie, obywatelko! — powiedział cicho.
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— ÄH. panie, jaívžes m nie przestraszył! Äíe ja  ćliciałam  
słuchać Glüka, nie m am  ochoty rozm aw iać.

— Cóż robić? Pani jest zawsze tak  otoczona, m a pani 
Cały dw ór koło siebie. M usiałem skorzystać z jedynej sposobno­
ści, jaka  m i się nadarzyła.

I bez cerem onii ustaw ił sobie krzesło za nią w kącie, ażeby 
rozm aw iać, nie będąc widzianym .

— Naprawdę, niech się pan o inną sposobność postara, 
po operze idę na bał lorda Grenvilla, pan też zapewne... zresz­
tą... ofiaru ję panu  pięć m inut posłuchania.

—  Trzy m inuty  w sam otnej loży w ystarczy najzupełniej! 
mówił spokojnie, zażywając tabakę. — Trzeba koniecznie

byś wiedziała, obywatelko St. Just...

—• Czy to jest groźba, obywatelu?

S trach zm roził jąj k rew  w żyłach, zadrżała jakby przed 
jakim ś nieznanym  niebezpieczeństwem .

— Nie, p iękna pani, — odrzekł uprzejm ie — to tylko 
Strzała w  p rzestrzeń  puszczona.

— Cóż znowu? —  odrzekła, zm uszając się do wesołości, 
pom im o że w rozszerzonych jej źrenicach widać było obawę. 
— .W yobraźnia p ła ta  panu  figle, słuchajm y raczej Glücka.

Milczał chw ilę z uczuciem  kota, czatującego na mysz, roz­
koszow ał się przykrością, k tó rą  jej za chwilę wyrządzi.

— B rat pani, St. Just jest w niebezpieczeństwie! —• rozpo­
czął powoli.

Całą siłą woli zapanow ała nad w yrazem  swej twarzy\ Se­
lina Storace, sław na śpiewaczka, skończyła w łaśnie arię. 
Grzmot oklasków  spraw ił dłuższą pauzę w ich rozmowie.

— A więc? — zapytała po chwili uiszbyt uprzejm ie.

—  .Więc nic, obywatelko! — odpow iedział obojętnie.

—- Mó\yiłeś o m oim bracie, obywatelu?

—-  Muszę w pierw  m ówić o czym innym . Czy mogę?



Pytanie їо НуІо zHyteczne, czuł, źe clìo’é siedziała odwró­
cona, słuchała go w najwyższym  naprężeniu  nerwów.

—• Od czasu, kiedy prosiłem  panią o pomoc, raczej o przy­
sługę dla F rancji, dużo rzeczy się zmieniło. Mianowicie w pa­
dły mi w ręce papiery, k tóre rzucają  jasne światło na nowe 
spiski w celu ratow ania zdrajcy T ournay  i na samą osobi­
stość Anyża. Mam w ręku sieć całą intrygi, idzie o to, żeby 
ją  zarzucić i w tym  pom ocną mi będzie pani.

— Ależ człowiekul Już raz powiedziałam , że o Anyżu sły­
szeć nie m am  ochotyl — m ówiła żartobliw ie i trochę zniecier­
pliw iona. — Gdybyś pan mówił o bracie moim..w

— Trochę cierpliwości. W  „Spoczynku rybaka“ nocowało 
dwóch panów , z których jeden towarzyszył hrabinie Tournay 
w podróży z F rancji; udało się moim szpiegom pochwycić icb 
papiery.

Serce M ałgorzaty przestało bić. Czyżby Armand był na 
tyle nieostrożnym ... Ale nie chciała zdradzać swego przeraże­
nia i zawołała zdziwiona:

— Ah to coś ciekawego! W ięc tu  w Anglii w ykradacie 
p ryw atną korespondencję? Ależ to gwałt i rdzbój. A gdyby 
tych szpiegów złapano?

— Byliby poszli do więzienia albo na galerj' bez słowa 
skargi. To są dzieci F rancji, obywatelko, wiedzą, co winni 
swej ojczyźnie!

— No i cóż te papiery? — zapytała obojętnie.

— Niestety! W yjaśniają pojedyńcze fakty. W ym ieniają 
nazwiska. Ale identyczności Anyża dojść z nich niepodobna,

— I dlatego nie dajesz mi pan wysłuchać tej pięknej arii! 
Eh! Gdyby nie to, żeś pan wspom niał o bracie...

— Dochodzę do niego. Otóż w tych korespondencjach był 
także list b ra ta  pani, St. Justa, pisany do lorda Tfoulkes...

—  No? W ięc cóż?

— List który  wskazuje wyraźnie, że nietylko był w poro«
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ïu m len lü  z w rogam i F rancji, ale że, jeśli nie byl czionldem, 
to pom agai sprzysiężeniu Anyża.

Grom uderzył nareszcie.

T ak  długo oczekiwała go Malga.ivav’ całe­
go w ysiłku woli, aby w rażenia, ja k :r0 j  u-c zdradzić.
¡Wątpliwości żadnej nie m iała, że list t-dśi istn ia ł rzeczywiście. 
Gdyby go w ydostać?

Zaśm iała się wesoło.

■— Ależ panie —  ‘mówiła, zw racając się twarzą, w prost do 
niego — czyż nie m ówiłam , że pan  m a bu jną  im aginację? 
Arm and w sprzysiężeniu Anyża? A rm and w pom aga szlachtę 
francuską? On, k tó ry  pogardza arystokratam i... W yobraźnia 
unosi pana...

—1 Pozwól pani, — powiedział Chauvelin z niew zruszo­
nym  spokojem  — muszę zaznaczyć, że b ra t pani jest skom pro­
m itow any bez nadziei jakiegokolw iek uspraw iedliw ienia.

M ałgorzata stara ła  się zebrać myśli.

Siedziała prosto, bez ruchu, m yślała, co m ogłaby jeszcze 
łro b ić , ażeby ratow ać bra ta . Storace skończyła znów swoją 
arię, rozległy się okrzyki zachw ytu i a rty stk a  składała ukłony 
rozentuzjazm ow anej publiczności.

—  Chauvelin! —  rozpoczęła M ałgorzata spokojnie, bez cie­
nia dotychczasowego, wyzywającego tonu. — Chauvelin, mój 
przyjacielu, spróbujm y porozum ieć się. W ydaje m i się chw ila­
mi, że m ój um ysł zardzew iał w tym  w ilgotnym  klim acie tu te j­
szym. Powiedz mi pan, chcesz dojść, kto jest Anyż, czy tak?

— Jest to najw iększy wróg F rancji, obywatelko. Tym 
niebezpieczniejszy, że p racu je tajem niczo.

— Tym  szlachetniejszy, sądzę. I chcesz pan, abym  się 
podjęła szpiegostwa, a w zam ian obiecujesz ratow ać bra ta . Czy 
tak ?

— Dlaczego w yrażać się tak  dosadnie. Żądam  przysługi, 
k tó ra  nie p lam i w iernej republikanki, a za nią obiecuję uw ol­
nić b ra ta  pani,-



s— W ięc c'ôž wlalciwie m am  robić?
*— Czuwaj dziś w nocy, obyw atelko St. Just! Patrz!
I pokazał jej kartkę  papieru, tę sam ą, k tó rą  sir Andrew 

upuścił woberży. M ałgorzata zobaczyła parę linii, zapisanych 
zm ienionym  pism em  i przeczytała półgłosem: „Pam iętajcie
spotykać się tylko w razie koniecznej potrzeby. Macie w ska­
zówki na  2-go. Jeżeli chcecie ze m ną mówić, będę na balu 
G.“. — Cóż to znaczy? — zapytała.

«— P opatrz  pani na znaczek na dole, a zrozumiesz.
Anyż będzie na balu u  Grenvilla? — mówiła zdziwiona! 

M ałgorzata. — Czy to m a to znaczyć?

—  Ja  tak  tę kartkę pojm uję, obywatelko! — tłumaczył jej 
Chauvelin. — Ci dwaj panowie, k tórych  moi spiedzy przeszu­
kali, zostali zaniesieni do dom ku, najętego przeze mnie w Dow- 
rze um yślnie w podobnych celach. Do dziś siedzieli zamknięci. 
O dw unastej kazałem  drzwi zostawić otworem  i dwa konie 
osiodłane postawić przed domem. .Wątpić nie można, że wy­
dostawszy się, przybędą do Londynu i pójdą ńa bal, bo zechcą 
porozum ieć się z swoim wodzem. To całkiem  proste i jasne..<

/  — T ak? Dla pana to jasne! — powiedziała, próbując ża r­
tować. — Ale dla tego, kom u nóż do gardła przykładają... nie 
bardzo.

—  To nie nóż, obywatelko, to wybawienie b ra ta  z niebez­
pieczeństwa, na  k tóre dobrowolnie się narazi.

— Brata! — i oczy M ałgorzaty zaszły łzami, wszak to je­
dyna istota, k tó ra  ją kocha. — Czegóż żądasz ode mnie, oby­
w atelu  Chauvelin? — rozpacz ściskała jej gardło. — Co ja  mogę 
zrobić?

— W łaśnie w pani położeniu jest to łatwe! — mówił 
Chauvelin, nie zważając wcàle na  jej rozpacz. — Jako lady 
Blackeney n ik t cię nie podejrzew a, możesz śledzić i pilnować, 
kogo zechcesz. Uważaj dobrze, z kim  będą rozmawiać lord 
D ew hurst i lord Tfoulkes a łatw o będzie wtedy poznać, kto jest 
w łaściwie tym  Anyżem. Skoro raz ta zagadka będzie w yja­
śniona, przysięgam_ na miłość m oją dla F rancji, że b ra t pani 
będzie ocalony
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«afgofzITS EÏÏczaïà. Chauvelín hïe ïrïïcl słow ï przysiąg 
ha  próżno. A rm and praw dopodobnie jest już na liście „podej­
rzanych“, á tak im  już nie wolno opuszczać F rancji. Czuła, że 
ją  k ręp u ją  jakieś straszne więzy, że w ym knąć, uchylić się już 
pie może.

Jakże boi się i nienaw idzi tego człowieka. Ale nie chciała 
dać za w ygraną, w yciągnęła do niego rękę.

•— Jeżeli panu  pomogę w tej sprawie, — zapytała uprzej- 
лііе — czy oddasz m i list St. Justa?,

—  Jak  w ykonasz dzisiaj to, o co proszę. -— m ówił z c h y ­
trým  uśm ieszkiem  —  to oddam  list... ju tro .

— Nie ufasz mi pan?
•— Absolutnie ufam , droga pani, ale życie St. Ju sta  jest już 

sfracone... Ty jedna wskrzesić go możesz.
—  A jeżeli to będzie ponad m oje siły, — błagała — jeżefi 

nie potrafię , choćbym  chciała... i
—■ To byłoby sm utne rzeczywiście — odrzekł spokojnie —* 

dla  pani... i dla St. Justa.
M ałgorzata drżała. kWiedziała napew no, że ten  człowiek 

nie będzie m iał dla n iej współczucia an i litości.
R ozdzierające dźwięki m uzyki dochodziły do niej jakby 

t  innego jakiegoś św iata. D oznała w rażenia, jak  gdyby rap tem  
płaszcz jakiś lodowy okrył ją  całą. Bała się o A rm anda, o te­
go kochanego, jedynego opiekuna jej sierocej młodości.

Czuła pustkę wkoło siebie, nie m a nikogo, kom u by m ogła 
się zwierzyć, poradzić. .W prawdzie sir Percy kochał ją  nie­
gdyś, jest jej mężem, gdybyż m ogła poradzić się jego? Ciężki 
m iał um ysł, leniwy z natury , to praw da, ale może wspólnie w y­
m yśliliby jakiś sposób n a  tego zaciętego dyplomatę. Tak! Lubił 
zawsze St. Ju sta  i cenił wysoko, on jej pomoże. Kto wie, m o­
że potrafiliby  i tego Anyża ocalić. Tak, wytęży swój rozum , on 
siłę woli i energię, ale jak  do tego zw ierzenia przystąpić?...

Lekkie pukanie przerw ało tok jej myśli. To wielki, za­
spany, zadowolony z siebie sir Percy. W szedł z tym  uśm ie­
chem  zażenow anym  i niem ądrym , k tó ry  ją  tak  drażnił zawsze. 
_  e— Ehr... k a re ta  czeka na dole... najdroższa! —  mówił zie-
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wając. ■— Przypuszczam, ze zechcesz pôje'cïïa? ña ïéïï przeklę­
ty  bal... Oh!... przepraszam , pan  Chauvelin... Nie zauważyłem. 
¡Wyciągnął dwa białe palce do pow stającego Chauvelina-

— Husch! Schl Sch! — odezwały się w teatrze głosy, wzy­
w ające do milczenia.

i— À to bezczelność! — zauw ażał sir Percy z dobrodu­
sznym  uśmiechem* 5

M ałgorzata westcłinęła; znikła ostaînïa nadzieja ra tunku.

— Jestem  gotowa! —  m ówiła, otulając się płaszczem. —* 
Do w idzenia na balu, panie Chauvelin*

D yplom ata kłaniał się nisko. ¡W oczach lady Blackeney 
wyczytał widocznie jakieś zapewnienie, gdyż stał długo u  wyj- 
àçiâi zażywał tabaką i r^ce kościste paciera! z rad o ick .
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«A L  U. LORDA GRENVILLE.

W praw dzie sezon jesienny zaledwie się rozpoczynał, pomi-« 
m o to jednak  kto tylko był w Londynie, śpieszył do m in ister­
stw a spraw  zagranicznych na bal sekretarza lorda Grenville, 
Sam gospodarz po w ysłuchaniu dw óch aktów  opery pospieszył 
przygotow ać się na  przyjęcie gości. Król i książę ŁW alii zapo­
wiedzieli swoją obecność. O dziesiątej piękne, kw iatam i przy­
brane salony, pełne były gw aru i wesołej rozmow y, a tony m u- 
tyk i dochodziły łagodne i ciche z sali, do tańców  przezna- 
ezonej.

EW hołu pałacu  stanął m inister. P rzybyw ający w itali go 
przesadnym i ukłonam i, jak  było w tedy w zwyczaju, zanim  do 
innych  sal przeszli. Blisko m inistra , o niską konsolę w sparty  
;stał Chauvelin. Mimo, że ciągle obserw ow ał w chodzących, do­
tąd  w śród św ietnych tłum ów  nie zauw ażył an i lo rda ani lady 
Blackeney. Co praw da, nie m iał nic innego do roboty  pełno­
m ocny agent rządu  rewolucyjnego, rządu  T erro ru  i Anarchii;^ 
nie mógł cieszyć się w ielką w Anglii sym ptią, stał też sam otny-

Jako  u rzędnika pow itano go uprzejm ie; P itt podał m u 
rękę, lo rd  Grenville rozm aw iał z nim . Ale tow arzystw o nie 
zw racało na niego uwagi; panie odw racały  się od niego, m ęż­
czyźni odm aw iali podania m u ręki. W szystkie te objaw y 
przyjm ow ał obojętnie. E n tuzjasta  Rewolucji, wróg różnicy 
klas, gorzał tylko m iłością dla sprawj^ rew olucji. Te uczucia 
spraw iały, że wszystkie „niegrzeczności“, k tó re go tu  spoty­
kały, przyjm ow ał jako  nieodłączne „w ydarzenia“ w swej poli­
tycznej karierze-
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/  9 e 3 ñ f  mïâï ^  M szy nienaw iść, a !o Sla їйш иШ е] a r^  
stokracji. Był głównymi podżegaczem  Terroru.: Na francu-«
iskich em igrantów  w Anglii spoglądał jak  na  łupy, zrabowane 
gilotynie. JViedziaî, że raz przekroczyw szy granicę F rancji, 
,w Anglii, czy w Belgii lub H olandii, poruszają, intrygują, by 
jak ie l obce m ocarstw o skłonić do niesienia pom ocy biednem u, 
w ięzionem u królowi.: i

I  nic dziwnego, że przy tak im  zapatryw aniu , cały wysiłek 
"swój i sobie oddanych agentów, skierow ał do wyśledzenia 
Ї p rzy łapania członków sprzysiężenia Anyźa. Co więcej, kole-¡ 
gom swoim w Paryżu złożył przysięgę, że nie spocznie, póki 
wodza tego sprzysiężenia nie będzie mógł oddać gilotynie.

Uczynił się hałas na  schodach, rozm owy ustały, m arszałek 
anonsow ał głośno: — Jego Królew ska W ysokość, Książe W alii 
ze świtą, sir Percy Blackeney, lady Blackeneyl

L ord Grenville podszedł szybko, aby powitać wysokiego, 
gościa. Książe w przepysznym  dw orskim  stro ju  pomarańczo-: 
wo-różowym  złotem haftow anym  wszedł, podając rękę Małgo­
rzacie Blackeney; po jego lewej kroczył sir Percy w blado-żół- 
tym  z błyszczącego atłasu ubraniu , skrojonym  według n a j­
nowszej m ody „Incroyable“ (nie do uw ierzenia), włosy jasne 
bez p udru  czyniły go młodszym jeszcze. Żabot z bezcennej ko- 
ronk i i p łaski tró jkątny  kapelusz pod pachą dopełniały stroju.:

Po zw ykłych przyw itaniach i banalnej rozmowie, lord  
Grenville zapytał:

—  Czy pozwoli W asza W ysokość przedstaw ić sobie pana 
Chauveiin', pełnomocnego agenta rządu francuskiego?

Chauvelin postąpił naprzód i skłonił się nisko, książę kiw-* 
nął głową.

—  Panie! —  powiedział książę zimno. — Będziemy się 
stara li zapom nieć o rządzie, k tó ry  pana tu  przysłał, a uważać 
p an a  raczej za gościa, p ryw atnie tu  będącego. Jako takiego, 
Witamy pana.

— Najjaśniejszy panie! — bąknął Chauvelin.. — Panil p « 
dodał, k łan iając się nisko M ałgorzacie,



t -  Ясїї! То m 3] m ały Chauvelm! ;— rzèïîîa wéŠôľo; wÿi 
ciągając drobną rączkę. — Dobrym i znajom ym i jesteśmy, W »' 
sza Królewska W ysokości.

■— Ach, w tak im  razie — powiedział książę łaskaw ie —1 
podw ójnie jesteśm y radzi.

*—- Jeszcze ktoś pragnie być przedstaw iony. — m ówił lord  
Grenville. —1 P an i h rab in a  T ournay  de Basserive z rodziną, 
przybyła niedaw no z F rancji.

1— To praw dziw a przyjem nośćl Mój ojciec zawsze z rad o ­
ścią w ita tych, k tórzy z tam tego brzegu przybyw ają.

— Jego K rólewska W ysokość bardzo jest łaskaw a! —  po- 
.wiedziała h rab in a  z godnością. —  A to m oja córka, Zuzanna.

•— Zachwycająca! —• m ówił książę. — A teraz pozwól h ra ­
bino, że cię przedstaw ię lady Blackeney, k tó ra  nas zaszczyca 
swoją przyjaźnią. Zaznajom icie się łatwo, a nasi przyjaciele 
będą i waszymi.

Śmiały się oczy M ałgorzaty na myśl, źe hrab in ie  przyda 
'się ta  nauczka. Obie panie składały sobie ukłony; h rab in a  nie 
dała po sobie poznać zmieszania.

— Jego ¡Wysokość jest bardzo uprzejm a, —  pow iedziała 
M ałgorzata — ale ja  i bez pośrednictw a pam iętam ... uprzej­
m ość pani przy  naszym  ostatn im  spotkaniu.

1— My, biedni wygnańcy, m usim y być wdzięczni Anglii! * 
pow iedziała z ukłonem  hrab ina.

— Znałem pańskiego ojca — zwrócił się książę do m ło­
dego w icehrabiego —• z czasów, gdy był on am basadorem  
w Londynie.

—• M ałym chłopcem  byłem  podówczas, — odparł wice­
h rab ia  — a szczęście oglądania W aszej W ysokości zaw dzię­
czam  naszem u dobroczyńcy Anyżowi.

— Cicho! — szepnął książę, w skazując na Chauvelina, 
k tó ry  przysłuchiw ał się, ubaw iony w ym ianą grzeczności dwóch

rpan.
— Jego Królewska W ysokość pozwoli, — wm ieszał się 

Chauvelin, jak  gdyby ostatnie słowo księcia do niego było
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íW'fSč'ôlÍS, ІїеБ у їеЇЇ młodzieniec olBfawIÍ äWf"’ wdíží^H'ňo?2 
dla człowieka, którego imię i we F rancji dobrze jest znane.;

— D opraw dy? — tu książę bystro  spojrzał na agenta. —■ 
[W tak im  razie wiecie więcej, niż m y tu taj, a jeżeli tak, to po­
wiedzcież tym wszystkim ciekawym  paniom  co prędzej. One 
podziw iają Anyża, choć nie wiedzą naw et, jak  wygląda. Sta* 
niesz się pan  ich ulubieńcem.

•— Proszę mi wierzyć, iVYasza Królewska [Wysokości, źe 
nader chętnie podzieliłbym się z paniam i wszelkimi w iadom o­
ściami, jakie bym  m iał o tym  dziwnym  człowieku, ukrywają* 
cym się pod symbolem skrom nego kw iatka łącznego. Niestety 
wiem  o nim  m niej, niż wszyscy tu  obecni napewno...

— To dobrze się składa, ■— odpowiedział szczerze następca 
tronu  z odcieniem lekkiej ironii w głosie — bo nie wątpię, że 
gdybyś pan  posiadał zbyt wiele wiadom ości o tym człowieku, 
nie wyszłoby m u to na dobre... Zbyt jest on już podobno po­
pularny  we Francji...

—  Mówią we Francji, — rzekł znacząco Ghauvelin — ża 
gdyby Jego W ysokość chciała, m ogłaby nas objaśnić...

— Nie! Człowieku! Dziwną m i czynisz propozycję. Nikt 
go nie zdradzi, bo wszyscy go czczą. Patrz, piękne panie ru ­
mienią się, gdy kto imię jego wspomni, a ja  sam dum ny jestem, 
le  ten dzielny, odważny rycerz, jest synem Anglii!

—■ My, kobiety, ubóstw iam y go! — mówiła M ałgorzata 
wyzywająco patrząc na Chauvelina. — Nosimy jego barwy, jak  
za daw nych czasów, lękam y się, gdy jest w niebezpieczeństwie, 
radujem y, gdy m u się powiedzie!

— A my, biedni małżonkowie — odezwał się gruby, śmie­
jący się głos — musimy patrzeć spokojnie, jak  się nasze panie 
lec 'hają w jakim ś fantastycznym  rycerzu.

Sir Percy rozśmieszył wszystkich swą desperacją. Naj­
głośniej śm iał się książę, rad, że jego w spaniały ulubieniec 
przerw ał naprężoną sytuację.

Nie śmiał się tylko pełnom ocny agent rządu francuskiego,



-  70 -

Chauvelín, id  ('t ľ y zľym okiem błysnął w k ierunku  błafflnjąeega 
lorda i otw ierał już usta do jakiegoś złośliwego przycinku pod 
jego adresem , lecz nie zdążył i pochylił się w ukłonie, widząc, 
że księże .Walii rusza w k ierunku  sal a za nim  cała jego świtaj

Skierowali się do dalszych salonów, gdzie gwar i wesdłoś^
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ROZDŽKL XII.

SKRAWEK PAPIERU,

Otoczona 1 podziwiana, śm iejąca się i wesota przežywalai 
M ałgorzata uczucia człowieka, skazanego na śmierć, k tóry  spę­
dza ostatnie swe godziny. Nadzieja, że zwierzy się mężowi 
i on jej pomoże wydobyć się z pułapki, rozw iała się bezpo­
w rotnie z chwilą, gdy zostali sami. Czuła niechęć i pogardę 
dla tego idiotycznego eleganta. Oto stoi teraz tam , wśród gro­
na jem u podobnych błaznów i recytuje wierszyk, który  ułożył 
na cześć Anyża, zanim związał kraw at, jak  zapewniai

Szukajm y tu, szukajm y tam,
Francuzi szukajcie msządzie,
Może on m niebie, lub u piekla bram 
K tóż potępieńca zdobędzie,

W ierszyk obiegł cały salon, wszyscy byli .zachwyt««,: 
Książę W alii zaręczał, że życie bez Blackeneya straciłoby dla' 
niego wszelki urok. Zasiedli razem  do gry dość wysokiej, a ona 
pozostała w salonie, skazana na  kom plem enty i umizgi swych 
adoratorów . Nie było rady, śm iała się, żartow ała jak  naj- 
weselej. Podniecone nerwy czyniły ją  jeszcze piękniejszą. 
Myśl tym czasem  w racała do Arm anda, do tego ukochanego 
brata , którego życie teraz od niej’ zależało.

I gdzież jest ten tajem niczy Anyż? Patrzyła na kwial 
młodzieży angielskiej, na te norm andzkie twarze o szerokiej 
i silnej budowie, na tych ludzi o jasnych włosach i cerze, na 
Celtów m uskularnych. W szystkie te typy składają się na 
śm ietankę towarzystwa angielskiego, ale gdzież ten bohater?,
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ľ a l  p  ІЯ іШ Ш й? Zatfważyła, že íor'd í o n f  î ïoTd ïn 'd rew  
mieli tw arze zmęczone i zaniepokojone. Poza tym, w stro ju  
ich i zachow aniu nic nie zdradzało, że przebyli k ilkunastogo­
dzinne więzienia.

S ir "Andrew rozm aw iał długo i z ożywieniem z Zuzanną, 
ä  gdy surow a h rab in a  wezwTała córkę, stanął w drzw iach sa­
lonu. ¡№śród jednej z figur tańca spostrzegła, że lord H astings, 
przechodząc koło lo rda Andrew, w sunął m u coś w rękę. Oto 
;chwila, jedyna sposobność; przecież chce ratow ać Arm anda! 
Z m iłym  uśm iechem  wytłum aczyła swemu danserowi, że w ię­
cej tańczyć nie będzie, gdyż czuje się zmęczoną i powoli p rze­
suw ała się pom iędzy tańczącym i param i. P rzym rużyła oczy 
i dała się nieść fali ludzkiej. Oto los fa ta lny  prow adzi ją  ku 
drzwiom , a ona w śm iertelnej rozterce, daje się prowmdzić w łas­
nem u instynktow i. Podniosła oczy, już go przy drzw iach nie 
było. Stał w drugim  pokoju i czytał kartkę  jakaś przy blasku 
świec ogrom nego kandelabra.

iW zdrygnął się, gdy usłyszał jęk.

— Co się pani stało? Czy jesteś chorą, lady Blackeney?

— Oh! Nie, słabo mi, daj m i pan krzesło prędko. Tam  
Ir sali strasznie gorąco, to przejdzie.

— Obawiałem  się, że pan i zemdleje.

— Nie zw ażaj na  mnie, m ilordzie. Tu jest o wiele chło­
dniej, za chwilę przyjdę do siebie. .

Siedziała chwilę z zam kniętym i oczami. Czy przeczuła, 
te  lord  Tfouikes podniósł papier do świecy?

— Ach! Jakiż pan troskliwy! Palący się papier, to rze­
czywiście najlepszy środek na m dłoścłl — mówiła, chw ytając 
palący się skraw ek i przy tykając go do nosa. — Ciekawam, 
skąd pan  wie o tym  niezaw odnym  sposobie? :

Sir Andrew stał zm ieszany i bezradny. Uprzejmość wobec 
dam y i dobre w ychowanie, a krępował® sn o  ówczesnych ludzi



, gdybym wiedziała, jak panu na tym zależy , . ,  (str. 75)



aa ïe fg  lÏÏniej, ftfl 3zlt, nie pozw alaïd b fefira? JeJ s îc r^ tc â , 
r rozkaz .wyraźny naczelnika polecał każde pism o palić.

M ałgorzata ściskała w palcach' skraw ek; przecież to ra tu ­
nek A rm anda, los ją  tu  przyw iódł, w ahać się nie będzia.

>- Cóż się tak  na m nie patrzysz, m ilordzie? — mówiła, 
śm iejąc się swoim pełnym , srebrzystym  uśm iechem . — Zapew­
niam  pana, że czuję się już zupełnie dobrze, tak  tu  cicho i chło­
dno po tam tym  chaosie. (

A lord  Tfoulkes tym czasem  przebiegł m yślą wszystkie 
íro d k i i sposoby, jakim i by mógł rozporządzać, ażeby papier 
wydobyć z jej rąk . Tak, to możliwe, że chce go podejść ta  
p iękna pani. O powiadano m u przecież przygodę z St. Cyrem, 
ale on nigdy o taką przew rotność jej nie posądzał. ¡Wtenczas 
nie chciał wierzyć tym  opowiadaniom ...

—  Co? Jeszcze pan  zam yślony. Ach! W ięc to tak, oba­
wia się pan  m ojej niedyskrecji. W ięc m iew am y listy, a cóż 
Zuzanna? A może to czułe pożegnanie?

—• Cokolwiekbądź jest, lady Blackeney, — mówił sir An­
drew, odzyskując powoli przytom ność um ysłu —  ^"rff-rzka ta  
do m nie należy. ,

I  już Więcej o przepisach uprzejm ości nie m yśląc, rzucił 
się naprzód, aby w yrw ać zdobycz z jej rąk .

M ałgorzata była silną, trąc iła  stół z kandelabrem  i upadł 
pom iędzy nich.

— Świece, zm iłuj się pan, zgaś świece! — krzyknęła prze­
rażona i gdy podnosił stół, konstatu jąc, że świece poplam iły 
dyw an, ona rozłożyła skraw ek, odczytała i rzuciła na  podłogę. 
Gdy podniósł głowę, zastał ją  przerażoną i zajętą tylko niebez­
pieczeństwem  w zniecenia pożaru.

— Na m iłość Boską, czyż w arto  było dla jakiegoś m iłosne­
go liściku, robić taką  aw anturę! — m ówiła M ałgorzata wmsoło. 
— Mało brakow ało, » byłby pan spalił całe m inisterstw o.

*- Przebacz mi pani, co jednak  rozpocząłem , muszę daH
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Iiończyi, — rzeki sir Andrew, z zadowoleniem skrącil papie­
rek i spalił przy świecy.

— Ależ naturalnie , gdybym była wiedziała, jak  panu na 
tym  zależy... —■ uśm iechała się zwycięsko. — Ratunek dla Ar­
m anda stał się już jej własnością. — A teraz po dokonanym 
spaleniu zatańczm y m enueta, jeśli pan chcesz, ażeby .wzbudzić 
lazdrość tej ciszące] nieznajome]



Шшш tm.
ALBO — ALBO.

Síowá, bťďre w yczytała M ałgorzata na spalonym w połowie 
skraw ku, w yglądały dziwnie. Ponieważ płom ień przeżarł po­
łowę, w yraźnie m ożna było tylko poznać początek: W yjeż­
dżam  ju tro ... dalej szło k ilka zdań nieczytelnych, a na końcu: 
dziś w jadalnym  punktualn ie  o 1-szcj. Następował znaczek, 
kw iatek  anyżku, o k tórym  już tyle słyszała.

¡Wspaniały zegar z czasów Ludw ika XV w ybijał jedenastą, 
¡więc za dwie godziny los się rozstrzygnie, dotąd on jeszcze 
W jej ręku! Za dwie godziny m a rzucić los szlachetnego, do­
brego człowieka w objęcia tego szakala, k tó ry  tam  czeka, od 
którego litości spodziewać się nie m ożna. Nigdy! A cóż złego 
jej zrobił. A A rm and? Równie dobry, rów nie szlachetny, 

a przy tym  jej b ra t ukochany i kochającyl

„Mogłeś m nie w yratow ać, Margot! — zdawało się jej, że 
mówi. — A w ybrałaś obcego, któregoś nie znała i wolałaś go 
ratow ać, a m nie wysłać pod gilotynę!“

Myśli te przebiegały jej przez głowę w chwili, gdy z gracją 
niezrów naną, uśm iechnięta, prow adziła w pierw szej parze m e­
nueta  z lordem  Andrewem. Nigdy, na żadnej paryskiej scenie 
nie czuła się tak  doskonale ak to rką , jak  teraz, kiedy za wszelką 
cenę, chciała uśpić podejrzenie, k tó re wzbudziła w swym ta n ­
cerzu.

— Obiecałam  jeść kolację z Jego W ysokością, — mówiła, 
gdv taniec skończyli ■— ale, zanim  sie rozstaniem y, czy przeba­
czasz mi pan?,
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laF fo , ñTe fô'žumiem, pani m nïé Ö ^Щ КЙЇВйїе?,
»— Tak, F rancuską jestem, w ym iana czułego bileciku nie 

bburza mnie, ani gniewa, a przysięgam , że Zuzannie nie po> 
wiem. Czy będziesz pan na zabawie u  m nie w środę?

— Nie mogę tego naprzód wiedzieć! —  tłum aczył się. —* 
Może mi w ypadnie wyjechać z Londynu w tym  czasie.

— Tego nie robiłabym  za nic w świecie na  m iejscu panal 
■— a widząc niepokój na twarzy młodego człowieka. —  Nikt 
tak  dobrze, jak  pan, nie potrafi baw ić towarzystwa. — dodała 
pośpiesznie. ¡

Poprow adził ją  do drugiego pokoju, gdzie już Jego ¡Wyso­
kość czekała na piękną panią Blackeney,

—  Pani, czeka nas kolacja! — m ówił książę, podając jej ra ­
mię. — I  ja  czekam pełen nadziei. Bo jeśli fo rtuna chm urzy 
się na mnie, to já  z zaufaniem  w yglądam  uśm iechu Piękności!

— Jego W ysokość przegrałeś? — zapytała Małgorzata', 
przyjm ując ofiarow ane sobie ramię.

*— Aj! I jak  fatalnie. Blackeney m a zawsze szczęśció;
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ßÖZ'DZIÄE X ïV / ;

PUNKT PÏEKWSZÜ,
KucKarż ïo rda Grenville byl a rty stą  w swoim zawodzie, 

lady M ałgorzata zachw ycająca, a ten  zabaw ny idiota, sir P e r­
cy, nigdy jeszcze tak  w szystkich nie rozśm ieszył jak  dzisiaj 
swoimi konceptam i i śpiewkam i.

rÄ zegar śpieszył bez litości. Już było po północy i książę 
¡Walii zam ierza! opuścić zebranie.

,Za pół godziny los rozstrzygnie albo na korzyść b ra ta , albo 
lego nieznanego bohatera. M ałgorzata w swym strwożonym^ 
przygnębionym  sercu spodziew ała się ciągle czegoś, jakiegoś 
zdarzenia, jakiegoś katak lizm u. Czegoś, coby zrzuciło z jej 
delikatnych b a rk  odpowiedzialność. Żal jej było tego kogoś, 
k tó ry  może niczego złego nie przeczuw a nawet. Bała się spot­
kać Chauvelina, bo w iedziała, że pierw sze jego słowo, przetnie 
kw estię na  korzyść Arm anda.

A zegar szedł, m inuty  uciekały.

Musi ratow ać A rm anda, m iałbyż zginąć śm iercią zdrajców , 
nä gilotynie? On, k tó ry  tak  kochał swój k ra j i życie swe od­
dał F rancji.

A tam ten? W szak  to Anglik", m a środki i zdolność po 
tem u, może po trafi un iknąć drapieżnych pazu rów  Chauvelina.

Od tańców  w ym ów iła się zmęczeniem, nie m ogła grać ko ­
m edii w nieskończoność. Słuchała uprzejm ie lorda Faucourt, 
w ostatn im  salonie, gdy w tem  z poza portiery  m ałego buduar- 
k u  dojrzała chytrą  tw arz Chauvelina i oczy jego, bystro  w n ią 
¡wpatrzone, .Czyż to przeznaczenie? Jedna w ym iana spojrzeń.
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CžOÍä, ?е Ją оїїйасії, ?е wie napew nö, ї ї  pasîaïïa' oHl ¥ p ffh T 0 ’ną 
Wiadomość^

Lordzie Faucoürî, —  žapyfaíä — Czy eKcesz m i рая  
Oddać przysługę?,

Jestem  nä pani rozÍcážy! —  Odpowiedział uprzejm ie,

*— Czy zechce pan poszukać m ego męża, môže gra w  karty  
Jeszcze, i zapytać go, czy nie zechce w racać, bo ja  już jestem; 
bardzo zmęczona«

Najchętniej, ale jakże panią ta k  sam ą zostawię? — d y -  

ta ł uprzejm ie,

‘— Oh, to najm niejsza! Posiedzę i odpocznę tu  spokojnie, 
bo jestem  napraw dę zmęczona. Sir Percy zechce pewnie jechać 
do R ichm ondu i w domu będziem y dopiero nad ranem .

J
Z chw ilą odejścia lo rda Faucourt wślizgnął się do pokoju 

Chauvelin,

„Oh Arm andzie! — myślała. —  Czy kiedy się dowiesz, jaką 
ofiarę z dumy, godności, poniosła dla ciebie kochająca siostra?"

»— Ma pani jaką wiadom ość dla m nie? — zapyta?

•— Nic ważnego — odpowiedziała, patrząc rozpaczliwie 
w jeden punk t — przez dziesięć sekund m iałam  w ręku  nad­
paloną k artkę , k tó rą sir Andrew chciał spalić.

— Czy starczyło czasu, aby ją  odczytać? — zapytał spo­
kojnie Chauvelin.

Kiwnęła głową tw ierdząco.

1— Na boku był w iadom y kw iatek  i dwie Tinie nie całkieif 
Spalone.

—  I co było w tych dwóch liniach?

Nie m ogła mówić, gardło m iała ściśnięta.

—  To ca ła  szczęście, że papier nie spalił się. — doda!
Z uśm iechem  zjadliwym. —  Mogło być źle z Armandem. Cd 
było ną  tym  skraw ku, obywatelko?
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Było „W f]éí3?äffi ju tro “ a poíem  „puńlcł pierw sza 
W jad a ln i“ — m ów iła M ałgorzata m echanicznym , d. , vnianym 
głosem.:

Chauvelin popałrżył na zegar.

¡Więc czasu aż nadto! —  powiedział zadowolony.

B ladą była jak’ posąg m arm urow y, zim nym i rękam i przy- 
iiskała serce, k tó re biło bez opam iętania

Straszne! O krutne! Już w ybrała! I  popełniła podłość, 
£zym na tak i los zasłużyła!

í— Co pan  uczynisz? ‘— spytała.

v -  Na razie nic, potem... zależeć b ęd z ie .^ .

—  Od czego?

í— Od tego, kogo zobaczę p u n k t O pierw szej w jadalni.

i— Zobaczysz pan  na tu ra ln ie  Änyžä, ale pan  go nie znasz?

*— Nie! Dopiero teraz poznam !

>— Może go przestrzegł s ir  'Andrew.;

— Nie sądzę! Obserwowałem  przez cały czas lo rda Tfoul-- 
£es. Sam z nim  rozm aw iałem  o Glücku І muzyce niem ieckiej. 
Teraz trzym a go lady P ortalles i nie w yczerpią tem atu, jeśli 
э Zuzannie m ówią, chyba im  kto  przerw ie. P a trz  pani —  u k a­
zał m łodego lo rda w bocznym  salonie, rozm aw iał z lady P o r­
talles z niezw ykłym  ożywieniem. —  Myślę, źe na  pew no spot­
kam  Osobę, k tó re j szukam , w jadalni! *—¡ dodał z try u m fu ją­
cym uśmiechem’.:

s— Będzie IcE pew nie w ięcej niż jednS:

— K tokolw iek tam  będzie, o trzym a anioła stróża w jednym  
Z m oich ludzi; z tych jeden, dwóch, a może trzech wyjedzie doi 
F ran c ji ju tro : jeden z nich będzie owym Anyżem...

•— No tak. X cóż dalej?

s— Ja  też, p iękna pan i, po jadę do F rancji. Ш pap ierach



ž'näTezToňycTi JešT ïmiWâ S oberży коїо tíaTáTs „РбЇЇ “sïwyîïï їсб-1 
tem “, potem  o norze ojca B lanchard, trzeba będzie tego poszui 
kać, bo tam , zdaje się, trzym a zdrajcę Tournay i innych, goto- 
.wych do przepraw y. Teraz go już m am ,

rÁ Arm and? — spytała błagalnie.:

*— Czyż kiedy złamałem słowo? Nierozważny list jegd 
o trzym a pani jutro, a gdy pochwycę Anyża, przysięgam, że ci 
zdrowego i całego St. Justa  przyślę do Anglii

Z przesadnym  ukłonem  i bacznym  spojrzeniem  na zegar. 
Opuścił pokój.

Zdawało się Małgorzacie, źe słyszy jego k rok i mimo gwaru 
zabawy i dźwięków muzyki.

Łoś zdecydował. Powiedziała! [Więc popełniła podłość 
dla ra tow ania brata , którego tak  serdecznie kocha. Oparłszy 
głowę o poręcz fotela, siedziała b ierna, cicha z obrazem  tego 
zaciętego swego wroga przed zbolałymi oczami.

Jad a ln y  pokój wyglądał dziwnie. Pow yw racane kieliszki, 
porzucone serwety, leżące na ziemi krzesła, dowodziły, jak  bo­
gato zaopatrzył swą piwnicę lord  Grenville. Inne znów: 
krzesła stały rzędem  sztywne i nieporuszone. Były także usta­
wione po dw a albo i trzy razem , k tóre w yraźnie mówiły o flir­
cie we dwójkę, o szampanie m rożonym  i tym  podobnych roz­
ryw kach. Istny korowód duchów, z których każdy zatrzyma! 
pozę tych, którzy przed chwilą życiem i gwarem  salę tę wypeł­
niali. A teraz stał pusty i cichy ten jadalny pokój, do którego 
dążył skwapliwie Chauvelin^

S tanął, nasłuchując. Nie mógł uwierzyć tem u spokojowi. 
Czyżby go M ałgorzata w pole wywiodła? P iorun, który  strzelił 
z jego oczu, źle wróżył St. Justow i w podobnym  wypadku. Ale 
nie, to niemożliwe.

Równy, spokojny oddech dochodził go ž przyćmionego 
kąta. Aha! — więc były i ofiary biesiady. Zbliżył się po ci-



cKuìk'u ï u’îmiecK pokíažliwy, praw ie Hfolcï zïagoHzîl ostrą 
tw arz jego. [W] roku  sofy leżał spokojny, zadowolony z siebie 
i o Bożym świecie nic niewiedzący, m ałżonek najm ądrzejszej 
kobiety w Eurppif,
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ROZDZIAŁ XV.

WĄTPLIWOŚCI.

Pozostawiona sobie, towarzyszyła M ałgorzata myślą CtiaU' 
velinowi. Kogo zastanie on w jadalni, czy pozna tego, kogo szu­
ka? Gdyby tam  była, pew ną jest, że bez w ahania um iałaby 
wskazać tego człowieka. Bohater, naczelnik, ślepo słuchany 
przez swoich podwładnych, m a niezawodnie wybitne rysy i ude­
rza inteligencją! A może go tam  nie będzie, może sir Andrew 
po trafił go uprzedzić, może sam  był na tyle ostrożny! Tak, 
a cóż w tedy stanie się z Arm andem ? Oh! Gdyby nie ten b ra t 
najukochańszy! Albo — albo, już los rozstrzygnął. To 
straszne.

— Straciłem  dużo czasu, zanim  odszukałem  Blackeneya! —ä 
pow iedział lord  Faucourt tuż nad nią. — Znalazłem go sm acz­
nie śpiącego w jadalni, powtói-zyłem życzenie pani, m ylady 
i  już kazał zaprzęgać.

— Tak, powtórzyłeś m u pan  m oje życzenie? — mówiła 
!rochę nieprzytom nie. —• Dziękuję panu bardzo! — dodała dla 
zwyczaju.

— Pani wydajesz się cierpiącą. Lady Blackeney, może 
w oranżerii będzie trochę chłodniej, zaprowadzę panią.

— Jestem  tylko bardzo zmęczona! — mówiła, dając się 
prow adzić.

Upadła na krzesło, k tóre  jej lord Faucourt podsunął

Czemu Chauvelin nic daje jej znać, co zaszło w jadalni!

— Lordzie Faucourt, — zapytała raptow nie — kto był 
3V jadaln i prócz mego m.jża?
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*— W  jncíalni? — pow tórzył zdziwiony lord. ■— Tam był 
tylko agent rządu  francuskiego, uśpiony również w drugim  k ą ­
cie. Dlaczego pani o to pyta?

—  Nie wiem doprawdy... myślałam ... Czy nie zauważyłeś 
pan  przypadkiem , o k tórej to być mogło godzinie?

—  Pięć lub dziesięć m inut po pierw szej, tak  sądzę. Ale 
o czym pan i tak  myśli? Czy dowiedzieć się o powóz? — za­
pytał, widząc, że jest praw ie nieprzytom na i rad , że się 
w ym knie.

— D ziękuję oh, dziękuję... Jeśli pan  jest tan  uprzejm y..; 
nie um iem  naw et rozmawiać... — tłum aczyła się. — Chętnie zo­
stanę sama.

A Chauvelina nie ma! Co się tam  mogło stać?

Czuła śm iertelną trw ogę o Arm anda. W iedziała, że jeżeli 
tajem niczy Anyż w ym knie się z tej zasadzki i potw ierdzi opinię 
nieuchw ytnego, jaka  o nim  krąży, to agent nie da się ubłagać, 
litości nie okaże. Sam lord Grenville przyszedł jej powiedzieć, 
że powóz czeka, a sir Percy trzym a już lejce w ręku.

Pożegnawszy się z gospodarzem , szła powoli przez zalu­
dnione salony, w ym ieniając ukłony i czułe „Do w idzenia“ 
z lepszym i znajom ym i. Rój m łodzieży odprow adzał ją  do po­
wozu, przed k tórym  zaprzężone cztery hu lank i uderzały n iecier­
pliwie kopytam i. Zanim  zaczęła schodzić ze schodów, dojrzała 
w stępującego na nie Chauvelina.

Miał dziw ną m inę, trochę ubaw ioną, ale zdziwioną. Szedł 
powoli, zacierając ręce z zadowmłeniem.

—  Panie Chauvelin, — zapytała go w chwili, gdy składał 
jej głęboki uk łon  — może zechcesz podać m l ram ię i odprow a­
dzić m nie do powozu.

Podał jej ram ię 7, galan terią Ї prow adził po schodach'. 
Tłum odjeżdżających zalegał szerokie schody.

— wiedzieć, co się stało, m uszę wiedzieć! ■—■ pytała  
go szeptem
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« - Co się miało sia?, gdzie? Kiedy? — oïïpowîecîzïaï z uda­
nym zdziwieniem.

— Nie męcz mnie, panie Cliauvelin. Pom ogłam  ci, więc 
m am  praw o pytać. Co się stało w jadalni, teraz, o pierwszej?

Gwar i ścisk sprawiał, że mogli rozm aw iać swobodnie.

— Spokój i cisza niezm ącona panow ała tam, piękna pani; 
o pierw szej i ja Spałem na jednej sofie, a sir Percy na drugiej.

— .Więc n ik t nie wchodził do pokoju? Zupełnie nikt?

— Nie było nikogo.

— W ięc się nie udało... a ja...

— Być może, że się nie udało, a może... ¡

— Ale cóż będzie z Arm andem ? — mówiła blagamie.

— Życie St. Justa wisi na włosku, błagaj nieba, piękna 
pani, aby się ten włosek nie urwał.

— Panie Cliauvelin, pracow ałam  dla pana szczerze! P a­
m iętaj.

— Pam iętam  obietnicę! — powiedział spokojnie. — Gdy 
spotkam y się z Anyżem wre F rancji, St. Just będzie już u swojej 
uroczej siostry.

— To znaczy, że krew  tego dzielnego człowieka, będzie 
na m oich rękach! — powiedziała, w strząsając się.

— Jego, albo też b ra ta  pani. Na razie m iejmy nadzieje, 
że Anyż wyjedzie dziś do Calais. ,

— Ja  tylko jednej rzeczy spodziewam się, obywatelu. — 
powiedziała podrażniona.

— A to jest, jeśli wiedzieć wolno?

— Źe, nim  słonce zejdzie, szatan, twój władca, wezwie cię 
gdzie indziej.

— Pochlebiasz mi, obywatelko!

Zatrzym ała się, chciała odgadnąć, co się kryje po za tą 
chytrą, lisią fizjognomią. Uśmiechał się tajem niczo, złośliwie, 
dobrodusznie.
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N ié wTeHziała, ïïzy Бас się go, czy jeHiîàE iïé z ÿ ï НІ ЄоЗ. 
iü dołu schodów  pożegnała go, podając drobną rączkę, z ru­
chem  błagalnym .

t—* D aj m i clioć trochę nadziei, panie Ch’auvelinT —• szep­
nęła proszącou

‘— Proś níeHä, аБу włosek się nie zerwał! “  'odpowie­
dział z zagadkow ym  uśm iechem  i ucałow awszy drobną rączkę, 
[cofał sis ж  ukłonach.'
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RICHMOND,-

Godzinę albo Í m niej trzeba było jechać do Richmondu, 
a jazda taka  na koźle obok męża, w ciepłą jesienną noc, sp ra­
w iała M ałgorzacie ogrom ną przyjem ność. .Wiatr chłodził jej 
policzki, rozgrzane duszną atm osferą balow ą i przeżytym i w ra­
żeniam i. Czwórka bułanków  pędziła jak  opętana, a woźnica 
zdaw ał się zachęcać je do tego szalonego tem pa i pewną, silną 
ręką k ierow ał swymi faw orytam i. Jak  zwykle nie mówił nic 
i M ałgorzata też nie m yślała przeryw ać milczenia, czuła się 
jednak  dzisiaj tak  przygnębioną, tak  potrzebującą sym patii, że 
m im owoli patrzyła na swego męża, obserwowała go uważnie. 
N atu ra  była dla lorda Blackeney stanowczo łaskaw ą. W ysokie 
rów ne czoło, nos prosty, powieki opadające trochę, ale z dłu­
gim i bujnym i rzęsam i; śmiały stanowczy Wyraz ust i brody, 
były z chwilą, kiedy śmiech i błazeństw a ustały, znam ionam i 
człowieka nieugiętego, o żelaznej woli i silnym charakterze. 
Gdy tak  siedział poważny, przypom niał się Małgorzacie takim , 
jak im  był za czasów narzeczeństwa. I może dlatego, że dzisiaj 
czuła się upokorzoną, a zatem skłonna do sądzenia łagodnie 
i tłum aczenia wad cudzych, czuła dla niego nieprzem ożoną 
sym patię.

Jakże straszny i nieubłagany bywa los, rządzący ludzką 
Ifłotą. Tydzień temu, gdyby jej ktoś powiedział, że będzie 
szpiegować przyjaciół, że zdradzi dzielnego człowieka i odda 
go w ręce bezlitosnego wroga, byłaby go wyśm iała i odrzuciła 
tę  m yśl ze wstrętem .

'A przecież tak  się stało. I będzie w inną śm ierci tego czło-
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lata tem u. Nie, więcej w inną, bo tam  nie spodziew ała się tak  
strasznego następstw a słów lekkom yślnie wyrzeczonych. A te ­
ra^  popełniła czyn podły i w strętny, w łasnowolnie i z całą 
św iadom ością jego następstw . Nic jej nie tłum aczy. .Wyśmie­
w ała i pogardzała mężem za jego b rak  zajęcia, nieinteligentne 
rozryw ki, za jego śm iech głupi i p rostacki. Cóż on czułby dlä 
niej teraz, gdyby się dowiedział o tym, jak  postąpiła dzisiejszej 
nocy. Pogardziłby istotą, k tó ra  nie m a dość siły, aby trzym ać 
się praw ej drogi, i nie m a sum ienia, bo dla b ra ta  poświęca nie­
winnego człow ieka

W śród tych rozm yślań m inęli ciężką, murowaną bramę 
i zaprzęg w śród klom bów, drzew  i krzew ów  wjechał pod pod­
jazd w spaniałego pałacu.

Sir Percy  zeskoczył i pom ógł jej wysiąść, potem  zaś wy­
dawał jakieś długie i szczegółowe rozkazy licznie zebranej 
służbie.

Nie m iała ochoty wchodzić zaraz do pałacu. Pociągała 
ją  cicha noc, chłód w iejący od rzeki uspakaja ł nerwy, 
a spoczynek w ydaw ał się niemożliwy. W ątp iła  czy po trafi po 
tak im  wieczorze, jak  dzisiejszy, spocząć i zasnąć spokojnie. 
Chodziła wzdłuż dom u po tarasie.

W tem  usłyszała bliskie k rok i na  żwirze. To sir Percy. 
Mimo, że ją  widział, nie zatrzym ał się, lecz szedł prosto ku 
domówi. Nie nam yślała się.

*— Sir Percy! —  zaw ołała i postąp iła w krąg  jasnego świa­
tła  księżyca.

O bejrzał się, ä  poznawszy, odpowiedział ze zw ykłą uprzej­
mością,.

»— Służę, pani!

Ale nogę zatrzym ał na  pierw szym  stopniu i w idać było 
jego zachow aniu, że chce odejść, a nie rozm aw iać z nią.

л ' Noc taka cudowna i  wcale jeszcze nie późno. Czy  nie



cEčešž trochę tu  pozostać? 'A może moje Towarzystwo tak' ]es! 
ci w strętne, że wolisz się mnie pozbyć od razu?

— Nie, pani, — odpowiedział spokojnie — ale może być 
i odwrotnie: noc piękniejsza jest bez mego towarzystwa, więć 
wolę pani nie zawadzać.

I zawrócił do domu.

Teraz jednak ona się zbliżyła.

— Nie zrozum iałeś mnie, sir Percy. T/bole wam serdeczni^ 
nad oziębieniem naszego stosunku i nie ja  się usunęłam  
pierw sza. '

— Ach tak! Musisz mi wybaczyć, pani! — powiedział 
zimno. — Pam ięć nie zawsze mi dopisuje.

P atrzył w jej oczy z tym niedbałym  sennym  wyrazem, k tó ­
ry  stał się u  niego drugą naturą.

— Pam ięć? Chyba się zm ieniła? — mówiła, zbliżając się 
* patrząc m u w oczy. — W szak cztery lata  temu widziałeś 
m nie raz jeden tylko, a wróciwszy z podróży na wschód, po 
dwóch latach pam iętałeś mnie doskonale?

Śliczna była w świetle księżyca. Płaszcz opadł z jej ra ­
m ion, suknia m ieniła się złotym swym haftem , a twarzyczka’ 
drobna, pełna wyrazu, zwrócona w prost do niego, m iała aniel­
ski wyraz.

— Życzyłaś sobie pani mej obecności, — mówił lodowa­
tym głosem a w ręku ściskał poręcz kam ienną, — m am  n a­
dzieję, źe nie dla zagłębiania się w czułych wspomnieniach...

Głos jego zim ny i sztywne obejście mogły zrazić i dotknąć 
każdą kobietę. Małgorzata jednak  odczuła, że ta  jego obojęt­
ność jest nieszczera. Któraż kobieta, świadom a swych wdzię­
ków, wyrzeknie się sposobności, aby opierającego / się męż­
czyznę* zmusić do poddania.

— Dlaczegóżby nie? — zapytała. — Niestety chwila obec­
na nie jest tak  rozkoszna, aby nie życzyć sobie choćby przy­
pom nienia przeszłości.
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l i  tam  towarzyszyć pani...:

Odchodził 'Już,, gdy Swym słodkim, serdecznym  głosem 
faw ołałli

m— Percyl

«»« Służę paník

í— Czy m iłość m oie  um rzeć? —■ zaw ołała ž. wybuchem. —« 
Zdawało m i się, że taka jak  tw oja w tedy dla mnie, m ogła prze­
trw ać dw a życia. Czyż już nic z niej nie zostało, Percy?... Czy 
nigdy się nie porozum iem y?

$Vprostował się, w yraz nieugiętej zaciętości wypełzł nä 
leniw ą tw arz jego,

, *— SV1! jak im  celu, proszę pani? — zapytał zimno, 

i Nie rozumiem...'

■— To przecież proste... — powiedział, walcząc z powstrzy- 
inyw aną goryczą. — Pytam , bo mój ciężki um ysł nie może po­
jąć  tej nowej zachcianki pani. Czy to m a być zabaw ka taka 
sam a, jak  w roku  przeszłym ? Życzysz sobie, abym  u stóp 
tw ych zakochany i proszący leżał, abyś m nie znów jak  psa 
Odtrącić m ogła?

•— Percy, błagam  cię o to! — m ów iła patrząc m u w tw arz. 
‘— Czy nie m ożem y zapom nieć o przeszłości?

— Przepraszam  panią, ale w łaśnie zrozum iałem , że pani 
0 w spom nieniach mówić chciała?

*— Nie, nie ö tak ich  w spom nieniach m yślałam . ■— m ów iła 
Serdecznym głosem. — Chciałam  mówić o czasie, kiedyś m nie 
kochał a ja... oh!... byłam  próżną i lekkom yślną... Poszłam  za 
ciebie, licząc, że tw oja m iłość wzbudzi w m ym  sercu podobne 
uczucie ale... niestety.

—  Â \y dwadzieścia cztery godzin po naszym  ślubie, ro ­
dzina cała St. Cyrów poszła pod gilotynę! Głos pow szechny 
twierdził, żę tegq dokonała; lady Blackeney!
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Ale obcy opowiedzieli m i ją  przedtem , n i e . szczędząO 
szczegółów.

*— Tale, a ty  im  wierzyłeś więcej niż innie..« Gdybyś wie> 
dział, ile wysiłków, upokorzeń, zabiegów użyłam , ażeby po­
w strzym ać następstw o lekkom yślnych słów. Gdybyś wiedział, 
jak  m nie oszukano, zdradą, podejściem  wydobyto tę w iado­
mość ode m nie, a ja  byłam tak  młodą!... Myślałam, że co n a j­
wyżej St. Cyr będzie m usiał się tłum aczyć i wydawało mi się 
to słuszną k a rą  za straszną krzyw dę i poniżenie, którego b ra t 
doznał za to, że podniósł oczy na  córkę wysokiego rodu. Oh, 
jakże u k aran ą  jestem  za m oją pychę, bo to dla niej uniew in­
niać się przed tobą nie chciałam... Czułam, że pogardzać m ną 
m usisz i zam knęłam  się w mej boleści, n ie chcąc łaski tw ej 
i przebaczenia. W iedziałam , że kochasz m nie ' oo do szaleń­
stwa... ale miłość twoja nie w ytrzym ała tej próby...

«— I dla w ypróbow ania mej miłości poświęciłaś mój ho ­
nor... Przysięgałem  ci, że życie m oje do ciebie należy i danego 
słowa dotrzym ałem . Zabawką jestem  w twym ręku... Ale 
z chwilą, gdy pękła struna zbyt silnie naciągnięta, przysiągłem 
sobie, że na  nowe odtrącenie narażać się nie będę.

I już nie mogła skarżyć się M ałgorzata, że mąż jej jest nä 
wszystko obojętny. Głos jego drżał długo tłum ionym  uczuciem, 
ale pycha walczyła i podtrzym yw ała go w dobrowolnie przyję­
tej roli.

í— Sir Percy! —• rzekła z przejęciem . — Ale teraz, teraz, 
kiedy tak  bardzo współczucia potrzebuję, tak  ciężkie mam,’ 
zm artw ienie... wysłuchaj m nie i pomóż.

—  I w  czymże m am  ci być pomocny, pani? — mówił głu­
chym  tępym  głosem. — Jestem  na twe rozkazy!

— Percy! B rat mój w śm iertelnym  niebezpieczeństwie. 
Jak iś list jego, pisany nierozważnie do lorda Tfoulkes wpadł 
W ręce fanatyka rewolucjonisty... w tych dniach Arm and będzie 
uwięziony...; a potem  gilotyna...- Chyba... chyba..? och jakie 13
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ШтШШ... S !ÿ mnxë M w et... naw et zrozum ie? Me т М Ш .л  
I  nie m am  gdzie szukać... pomocy... porady...

Łzy płynęły po jej tw arzy O parła się o kam ienną poręcz 
i  zakryw szy tw arz rękam i, p łakała  cichutko.

Na wspom nienie A rm anda Blackeney pobladł.

—  ¡Więc to tak? ■— powiedział z gorzką ironią. — Roz-^ 
'żarty pies rew olucji kąsa rękę, k tó ra  go żywiła? Osusz pani 
łzy, na  m iłość Boską, nie mogę patrzeć na  p iękną kobietę p ła­
czącą... ä ja..?

Była chw ila, że rozłożył ręce, jakby  chciał ją  strapioną 
i bezradną objąć i przycisnąć do serca. Ale dum a pow strzy­
m ała ten odruch instynktow ny, pow ściągnął się całą siłą swej 
woli i zapytał zim no choć uprzejm ie:

Zechcesz pan i może zwrócić się do m nie i powiedzieć 
д ії szczerze, w czym mogę ci być użyteczny?

Podniosła załzaw ioną tw arz i w yciągnęła rękę, k tó rą  on 
ucałow ał z tow arzyslią galanterią, ona jednak  pozostaw iła 
chwilę rękę w jego dłoni i czuła, że dłoń ta  drży nam iętnością 
i współczuciem.

f— Masz wpływ u dworu... i ty lu  przyjaciół — m ów iła ła ­
godnie i szczerze. —  Może mógłbyś go ratow ać?

*—1 Jakże to, pani? Czyż nie lepiej wezwać do pom ocy 
przyjaciela pani, tego agenta francuskiego? Podobno wpływy 
jego sięgają tam  wysoko i m a pow ażanie u  rządu...

—  Nie mogę go p ro sić .. Percy... Och! Gdybym m ogła 
w szystko ci powiedzieć... On za cenę głowy mego brata ... za­
żądał...- Nie jestem  w stanie mówić...

Czekał cierpliw ie, całe jego zachow anie w skazyw ało, że, 
pożąda z upragnieniem  zw ierzenia, k tó re  jej pycha szalona, 
nieszczęsna pycha, wypowiedzieć broniła.

W iedział, że w ystarczy z jego strony jedno słowo, jeden 
ruch , a padnie m u w objęcia i w yzna wszystko, co ją  gnębi i do 
rozpaczy doprowadza..* T ak  bardzo, tak  oddaw na pragnął
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i zażądała jego pomocy... Ale nie zrobił tego ruchu, nie po< 
w iedział tego słowa... Ш dum ie i zaciętości swej pragnął, aby 
to  uczyniła sam a bez żadnych zachęcań z jego strony..s Może 
w łaśnie ta  chw ila upragniona nadeszła..;.

Niestety, widocznie nie nadeszła jeszcze, gdyż Małgorzata! 
pom im o w alki, jaką w swej duszy toczyła z sam ą sobą, też nie 
m ogła tak  odrazu przem ódz swej pychy i zdobyć na zupełnie! 
szczere w yznanie wszystkiego mężowi bez słowa zachęty z jego! 
Strony.

ä— Dobrze! powiedział po dłuższym  jej milczeniu. —« 
Jeżeli to tak  panią rozdrażnia, nie będziem y o tym  mówili..s 
Co do A rm anda, proszę się nie obawiać! —  dodał trochę zimno.: 
<— Mogę dać słowo, że będzie uratow any. A teraz pozwól mi 
pani odejść/późno  już i..;

•— Pozwolisz sobie podziękow ać? —  mówiła, przysuw ając 
'się do niego tak  blisko, że włosy jej dotykały jego twarzy.

—  Jeszcze zawcześnie, pani. D otąd na  wdzięczność tw oją 
nie zasłużyłem. Późno już, pani m usisz być zmęczona i służba 
je j czeka tam  na górze.

Mówił zimno, ale oczy przym knął, widok' bowiem jej za* 
łzaw ionych oczu, jej pięknej głowy, pochylonej ku  niem u i jak ­
by oparcia szukającej były ponad jego siły. Nie mógł za­
pom nieć, że zw ierzenia swe przerw ała, a nie chciał uledz chęci 
pochw ycenia jej w ram iona. Serca te rozdzielał m ur pychy 
i żadne nie m iało odwagi go obalić.

A przecież tak  mało było potrzeba, aby te dwa serca' szla­
chetne, te dwie dusze porozum iały się zupełnie, pojednały na’ 
zawsze..;

N iestety — znów jedna sposobność, narzucona przez życie, 
«m arnow ana została.

Może bezpowrotnie...

Skłonił się jej nisko, gdy z ciężkim w estchnieniem  wcho­
dziła na’ Stopnie, ¡ffispaniały złotem haftowany jedwab jej
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šuk'm szemra! lekko. U szczytu schodów zatrzym ała się, w n a ­
dziei, że ją  przywoła.

W  jasności świtającego poranka w yglądała jak  urocze, n ie­
ziem skie jakieś zjawisko.

Nie poruszył się.

Stał jak  uosobienie zaciętej dumy, nieugiętej woli.

Zwątpiła, czy żar ugaszony rozniecić potrafi. Gorące łzy 
napłynęły jej do oczu, odwróciła się szybko, aby ich nie do­
strzegł i odeszła.

Zaledwie ucichły jej lekkie kroki, sir Percy pochylił się 
nad balustradą i całował kam ień, na k tórym  ręce opierała.

Mimo wszystko, kochał ją  do szaleństwa.

KONIEC TOMU I.


